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Przewodnicircy nie pozwala poruszać mpinentów „brzeskich
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Wraięnia o i i l m
Warszawa. 27. 10. (Mo.) Dzisiejszą rozprawę 

Drztciwto b- więźniom brzeskim zajęły przemó 
hienia czterech pierwszych oskarżonych Lie- 
bermana, Bariiickiego, Dubois i JvLastka. Najwię 
^sze zainteresowanie skoncentrowało się oczy 
jj£iście na zeznaniach oskarżonego posła dra 
Liebermana, który wygłosił blisko' dwugouzin- 
®e przemówienie.
■ równo mowa posła Liebermana jakoteż ze- 
^aWti ‘ irartępnego zkolei oskarżonego posła 
Garlickiego minęły bez incydentów. Jedynie w  
^Wócih miejscach przewodniczący zwraca uwa 
£ę posła iŁebermana, iż odbiega od przedmiotu 
;0&,karżenia. Jednakże, gdy mówca wykazał 
związek poruszonej sprawy z oska lżeniem, 
•Przewodniczący milcząco zgadza się na konty­
nuowanie jego wywodów.

P o  p rzerw ie  p rzem aw ia ł poseł Dubois. Gdy 
ńiowca porusza sprawę traktow an ia  w ięźn iów  
W Brześeiu, przew odn iczący p rzyw o łu je  go do 
Porządku. Następuje ch w ilow e  zam ieszanie. Za 
S ądzono przerw ę, poczem  przew odn iczący za ­
kom unikow ał oskarżonym , że w  razie  dalsze­
go poruszania spraw, które bezpośrednio nie 
;̂ dążą się z treścią oskarżenia będzie zm uszo­
n y  odbierać im  głos, a lbow iem  odbiegam e od 
treści oskarżenia utrudnia prow adzen ie rozpra 
^ y . W  następstw ie tej zapow iedzi dalszy z ko 
• ei m ówca, poseł Mustek, po dw ukrotnem  u- 
Pomnieniu przez przew odniczącego został po- 

, b a w io n y  głosu.

. Jutro zeznaw ać będą dalsi oskarżeni, poczy 
? ając od d ra  Pragera, C iołkosza i W itosa . 
?*'•> f.a f* C;‘ikisSS'' ' T '“;  -  ■ ■
Zainteresowanie procesem w zm aga się w *m ia  

faktycznego przeistaczania się rozp raw y w  
Proces brzeski.

Frzebieg rozprawy
„JEGO KRÓL. MOŚĆ“ ZY GMUNT IV.

KŁÓCI SIĘ Z WOŹNYM...

Przed godz- 9-30 rano sala zaczęła się zapeł 
iać publicznością, wśród której przeważają pa- 

czasie przemówień wchodzą na salę 
J^dstawicieie palestry. Wśród publiczności 

yróżnia się okazała postać belgijskiego sena 
| °ra| de Brouckere‘a, nadto obecni są przedsta- 
l^iciele sfer literackich (m. in. Ossendowski i 
j lłlawer). Nie brak również popularnego „kró- 

Zygmunta IV, który ustawicznie popada w  
. ^  Iikt z wotanym sądowym, gdyż upiera się
■ 2y pozostawieniu go obok miejsc przeznaczo

dla pi asy. Wkońou ,Jcr61“ na sali sądowej 
tłoosi zw ycięstw o .

Mowa osła Łiehemiana
O godz. 10-03 dzwonek zapowiada wejście 

Trybunału. Po otwarciu rozprawy przewodni­
czący zwraca się do posła Liebermana z zapy­
taniem, czy pbczuwa się do winy, pizyczem 
odczytuje mu konkluzję aktu oskarżenia. Zara­
zem przewodniczący poucza oskarżonych, że 
wolno im wogóle -odmówić wyjaśnień, a jeżeli 
chcą zeznawać to mogą omawiać poszczególne 
czynione im zarzuty. Oskarżony Lieberman 
zadyma przemówienie swe następującemi sło­
wami :

„DO W IN Y  SIE NIE rOCZUWAM **.
Nie jest prawdą, że przygotowywaliśmy za­
mach, że przygotowywaliśmy rewolucję, że 
chcieliśmy obalić rząd marsz- Piłsudskiego- 
Prawdą jest że chcieliśmy to rzeczywiście u- 
czynić, jednakowoż chcieliśmy obalić nząd jedy­
nie drogą parlamentarną. Zdawałem Sobie do­
kładnie sprawę, że ostatnie słowo w  walce mię 
dzy Sejmem a rządem ma Prezydent Rzeczy­
pospolitej, wobec czego zmierzałem do obale­
nia tego rządu drogą rozpisania wyborów. W  
akcie oskarżenia jest mowa o zakonspirowanej 
bojówce, o spisku. Ci panowie, którzy napisali 
ten referat w  ministerstwie spraw wewnętrz­
nych, przyjęty iprzez akt oskarżenia złożyli 
dowód, że nie znają ani socjalizmu, ani ruchu so 
cjalistycznego. P PS  dąży do zrealizowania 
swoich celów jedynie drogą i uświadomienia mas.

METODY PPS
Jesteśmy demokratami Zwyciężyć chcemy 

droga przekonania większości narodu o słuszno 
ści naszego stanowiska. Rewolucja jest to ruch, 
który robi masa jawnie, ruch spontaniczny. Sm 
sek jest to działanie podstępne, konspiracyjne 
jednostek. Rewolucja i spisek to dwie sprzicizno 
ści. Drogą spisku działają tylko jednostki, któ­
re pragną zagarnąć władzę, lecz masy ludowe 
nigdy nie posługują się spiskiem. Akt oskarże­
nia twierdzi na wstępie, że PPS  wtedy zerwa­
ła z ipopieraniem rządów marsz. Piłsudskiego, 
gdy nastąpił rozbrat między jego metodami a 
naszemi. Według aktu oskarżenia nasz język 
był językiem ludzi nikczemnych, przewrotnych, 
kłamliwych, nikczemnemi były nasze metody. 
Natomiast metody pana marszałka były naj­
wznioślejsze, a język jego językiem aniołów.

SEJM I RZĄD
Przypatrzmy się więc, jak te metody wyglą 

dały w  rzeczywistości w  latacn 1928-1930, któ­
re objęte są zarzutami aktu oskarżenia. Zebrał 
się nowy Sejm. Jaką drogą przyszedł ten Sejm 
do władzy? W ybory odbyły się znanemi meto

darni o których mowi się w  specjalnem sprawo 
zdaniu złożonem w  komisji administracyjnej 
Sejmu. Tytuł tej broszury brzmi: ,,Teror, koru­
pcja, oszustwa*1. Mimo to jednak opozycja zdo 
była większość, parlamentarnie więc rząd był 
w naszem ręku. Jak zachowaliśmy się wobec 
tego rządu? Przedewszystkjerr uchwaliliśmy 
mu prowizorium budżetowe, dalej uchwaliliśmy, 
w  interesie państwa inwestycje, uchwaliliśmy 
w  ciągu 2 i pół-iaAfisiąca budżet, poczem sesja 
została zamknięta- Po zamknięciu sesji marsza­
łek iKstąipił ze stanowiska premjera i w  wywia  
dzie prasowym opisał swe wrażenia ma-śtandJ®’ 
wisku prenijera. Mówi on tam m- in-, ż© gdyby  
nie walczył ze sobą, toby bił i kopał panów po 
słów bezustanku. Pytam za co? Dlatego, że mó 
wią, a pan marszałek nie lubi mów, jes+ czło­
wiekiem czyniui lub szabli. Ale pizecjeż mówią’ 
nie tylk o poisłowie, mówi sędzia, mówi nauczy­
ciel, kapitan mówi w  czasie pokoju, dlaczego# 
więc gorszym jest poseł mówiący, okoro jest to 
jego konstytucyjnym obowiązkiem? Nastąpiła 
w  jesieni druga sesja Sejmu* Na niej w j szło na 
jaw, iż rząd wydał bez jakiejkolwiek uchwały 
SCO milionów złotych

TR YBUN AŁ STANU
Sejm musiał zapytać o legalizację tych wy­

datków. Na zapytanie nasze w  tej sprawie od 
powiadano nam, co mogę udowodnić świad­
kiem, że marszałek jest chory, oroszono, aby 
dać Z tą sprawą spokój, zwlekano pół roku. 
Dziś wiemy dlaczego z tą sprawą zwlekano. 
Wiemy, że marszałel nie chciał tych kredy­
tów legalizować, Nawet ówczesny pa majer Bar 
tel domagał się legalizacji, jednak ma--szałek 
Piłsudski nie chciał, zabraniał, bo nważał, że 
Sejm jest głupi miwiąc: Poprzedni Sejm był 
podły, obecny jest . głupi. Musiało w tych wa­
runkach dtjść do rozprawy przed Trybunałem  
Stanu. Przed Trybunałem Stamu nie mówio­
no nic o tern, gdzie .się podziało 8 miljonóp 
zabranych bez rąch.unku, przyczem fundusz 
dyspozycyjny został, przekroczony czterokrot­
nie. Po procesie przed Trybunałem Stanu o- 
trzymaliśni^ zaproszenie, tiby zejść się prywat 
nie z p rem jerem Świtabkim i marsz. Piłsud­
skim dla omówienia sprawy budżetu. Widząc 
sic tak traktowani, uważaliśmy w imie naszej 
godności i honoru, że nie możemy zgodzić Aę 
na prywatne konwentykle i oświadczyliśmy, 
że jeżeli rząd chce’ z nami mówić, to niecli 
zwoła Sejm.

OFICEROW IE W  SEJMIE 
Wówczas nastąpiło zwołanie Sejmu na 

dzień 31 października 1929. Ja sam nie mo­
głem się dostać do Sejmu, bo drzwi zaUtraso-
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wene były przez tłum oficerów. Wli^aeu uda­
ła ni i się prz&cirzeć przez fen t łu m ,'*  całe zaj 
fde  zlikwidowane zostało dzięki ipWnej po­
stawie ówczesnego marszałka Sejmu J gnące­
go Daszyńskiego. Wówczas zrozumieliśmy, że 
walka idzie nietylko o nasze prawa, ale i o 
życie. Ostrzegano mnie przed 31 października 
ze strony poważnycn ludzi z obozu rządowego 
abym nie przychodził do Sejmu w tym dniu, 
ponieważ grozi mi niebezrntczeństwo. Mowa 
jest w  akcie oskarżenia o sKładz;e rewolwe­
rów w  Sejmie. Ja jednak daremnie szukałem 
dla siebie rewolweru, nie miałem rewolweru, 
n chciałem drogo sprzedać życie.

Zaraz więc pierwszego dnia sesji odbył się 
manewr wojskowy na terenie Sejmu. Potem 
pizyszło obalenie rządu świtalskiego P. Pre­
zydent; zaczął konferować z przywódcami o- 
pozycji. Na pytanie częgo żądamy, odpowiedź 
nasza brzmiała: Uszanowania prawa i walki 
z kryzysem. Taki był duch „rewolucyjny" ja 
ki mieli ci „wykopani" posłowie. Wybrany zo 
stałem referentem dla przeprowadzenia śledz­
twa w  sprawie zajść z oficerami i okazało się, 
że oficerowie rozkwaterowali się w Sejmie od 
godz. 4— 8 wieczorem i ustąpili dopiero na roz 
k a l komendanta miasta. W  kilka dni po tych 
zajściach marsz. Piłsudski w wywiadzie z „Ga 
zeta Polską" podał, że oficerowie mieli czekać 
jego rozkazów. A  tymczasem sytuacja była fa 
talna, podobna do wypadków na trzeem mo­
ście, gdy dyktator ze swoimi oddziałami cze­
kał chwili, by uderzyć na Prezydenta w rząd 
Witosa.

RZĄD PROF. BARTLA
Zamianowany zosrał rząd Bartla. Klub rzą­

dowy uchylił się od współpracy nad budżetem 
widocznie dlatego, że ten t>. Bartę] nie byt je­
szcze pułkownikiem, tylko kapitanem. Opozy- 
zycja wzięła na siebie prace budżetowe. P ra ­
cowaliśmy dniem i nocą. U  dołu w masach 
była nędza, a my nie chcieliśmy iść eto rewo­
lucji, do spisku, uważając, że dobro Polski wy 
maga wspólnej pracy a nie obelg pod adre­
sem Sejmu

SZYMAŃSKI —  SŁAW EK
Gdy rząd p. Bartla ustąpił, marszałek Szy­

mański, otizymawszy misję utworzenia rządu 
zapytał się najpierw opozycji, jaki będzie sto 
sunek do jego rządu. I opozycja, ten „rewolu­
cyjny" Centrolew, ta komisja, w  której scho 
dziły się wszystk*e sprężyny rewolucyjne u- 
chwaliła deklarację, że żąda tylko zmiany sy 
stemu rządzenia i ustalenia) zasady, że rewizja 

konstytucji odbędzie się tylko w drodze legalnej z 
pominięciem wszelkich innycn dróg, żądał u - 
taiezależnieuia sądownictwa, administracji pań 
Stwowej, wojska od jakichkolwiek wpływów  
brąz wstrzymania subsydjów państwowych na 
Cele partyjnę, i .walki z kryzysem. Nad temi 
postulatami przeszło się do porządku dzienne 
go. Zam ianowany został rząd p. Sławka, który 

ałcem nie kiwnął dla walki z kryzysem 5 
ezrobociem. r

KONGRES KRAKOWSKI
W  tych warunkach postanowiliśmy zwrócić 

się do ip. Prezydenta z żądaniem zwołania sesji 
nadzwyczajnej. Tu spotkało nas rozpaczliwie 
bolesne rozczarowanie, które zachwiało naszą 
wiarę w  jakąkolwiek przysięgę tam na górze- 
Poruczoi o p. Prezydentowi dziwny proceder- 
Dekretem zwołał Sejm na 23 maja 1930- Tegoż 
dnia rano odronizył sesję na dni 30, tj. do 22-go 
czerwca zaś dnia 20. < zerwca, a więc zanim je­
szcze Sejm mógł się zebrać, zamknął sesję.

Ta decyzja dokonała przewrotu w  sytuacji- 
Uderzono w  prawa zasadnicze Sejmu. Myśmy 
w  tej sytuacji uważali naszą rolę w  dziedzinie 
parlamentu za skończoną. Postanowiliśmy 
zwrócić się do narodiu, postanowiliśmy opowie 
dzieć narodowi, na czem polega nasza walka 
z rządem, że nie-chodzi o przywileje poselskie, 
ale o najżywotniejsze prawa ludności- Postano 
wiliśmy powołać Jud na ulicę. Przyznaję to, 
jednak nie uczyniliśmy tego tak, jak to rozu­
mie oskarżenie. Niedawno 60-000 urzędników w  
Londynie wyszło na ulicę dla zamanifestowa­
nia swoich żądań. Również 1 maja my socjali­
ści wychodzimy na ulicę i spokojnie demonstru
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jemy za swoje ideały. Również i na kongresie 
krakowskim wystąpiliśmy z naszemi postulała 
mi i po pochodzie manifestacyjnym rozeszliśmy 
się w  spokoju- To jest nowoczesny sposób u- 
jawniania uczuć narodów socjalnych i ogólno 
ludzkich. Z tych motywów zwołaliśmy kongres 
Centrolewu-

REZOLUCJA O USTĄPIENIU PREZYDENTA
W  dalszym ciągu poseł Lieberrnan zajmuje 

się rezolucją kongresu Centrolewu, która żąda 
by prezydent ustąpił. Mówca twierdzi, że gło­
sował za tą rezolucją i że ona odpowiada jego 
przekonaniu, przyczem wywodzi w  dalszym 
ciągu: prasa rządowa chce wmówić, że Prezy­
dent Rzplitej jest monarchą, tymczasem prezy 
dent nie jest monarchą z Bożej łaski lub z uro 
dzenia, lecz został wybrany przez takich, jak 
my tu oskarżeni 11 prostaczków, został wynie 
siony wolą współobywateli posłów7 i senato­
rów i dlatego istnieje odpowiedzialność morał 
na Prezydenta przed jego wyborcami. W  Repu 
Lilce podchodzi się do Prezydenta nie z pochy 
loną głową jak do monarchy, lecz jak do pierw 
szego obywatela. Prezydenta można pociągnąć 
do odpowiedzialności za pogwałcenie konstytu­
cji, za popełnienie zdrady. Co prawda konstytu 
cja nie przewidziała, że można go armatami wy­
słać- Ale jeżeli konstytucja o iem mówi, to 
przez to Prezydenta nie obraża, gdy my o tern 
mówimy jest to przestępstwem Posłowi zabra 
nia się o tern mówić. Tu ze mna siedzi oskar­
żony. który został obalony przemocą ze swoim 
rządem (mowa o pośle Witosie) i na nim cała 
Polska ma widomy przykład, jak się obala 
rząd, jak się robi rewolucję. Czy kongres kra­
kowski ma być rewolucją, czy też generalną 
próbą rewolucji] przygotowano go przy udzia­
le władz bezpieczeństwa, a po tej próbie gene 
ralnej odtrąbiono. Dwa miesiące była przerwa, 
poczem nastąpiło to, o co kilkakrotnie prosiliś­
my. Nastąpiło rozwiązanie Sejmu dnia 31 sier­
pnia i cała „rewolucja" -zucha się do wybo­
rów- Drugą rewolucję którą zarzuca akt oskar 
żenią, mianowicie z 14 września, ogłoszono be- 
zemnie, bez głównego oskarżonego. W  Paryżu 
przeczytałem, że mam się stawić do drugiej re 
wolucji. a więc przyjechałem 28 sierpnia, Na 2 
tygodnie naprzód już wszyscy wiedzieli, kiedy 
ma wybuchnąć rewolucja. Przystąpiliśmy do 
zmontowania blouu wyborczego,

NOC Z  9 NA 10 W R ZEŚN IA
W o pocie czoła pracowaliśmy nad blokiem 

wyborczym, aby odnieść zwycięswto. Potem 
(krótka pauza) przyszła noc z 9 na 10 wrześ- 
aia, o której w Polsce mówić i pisać nie woj 

no (mówca zdradza widocznie silne zdenerwc 
wanie i w przerywanych słowach prosi prze­
wodniczącego o krótką chwilę przerwy) Za­
raz petem, napiwszy się wody wywodzi w dal 
szym ciągu). Mimo to nieubłagana sprawie­
dliwość żąda mojej odpowiedzialności za to 
co się działo po tej nocy. Pan prokurator za­
groził wczoraj mojej siwej głowie za to co po 
pełnił Rostrzewski w Częstochowie, twierdząc 
że chcielibyśmy przekreślić mord przez niego 
popełniony, i chcielibyśmy, by zapadł się w 
przepaść niebytu. Wyznaję ze skruchą, że 
chciałbym przekreślić ten mord i inne zabój­
stwa dokonane w Polsce od roku 1926, tak sa 
mo jak śmierć kilkuset szlachetnycii żołnierzy 
na ulicach Warszawy w maju 1926 roku.

Pan Witos przed przewrotem majowym kil 
kakrotnie proponował objęcie władzy marszał 
kowi Piłsudskiemu. Po zamordowaniu Prezy­
denta Narutowicza grupa Piłsudskiego zwró­
ciła się...

Przewodniczący przervwa: To nie należy do 
rozprawy. —

Oskarżony: Przyszłość zdemaskuje te rzeczy 
Wiąże się ona tak samo z tą sprawą jak 
wzmianka o Vanderveldem, Blumie i Adlerze 
umieszczona w akcie oskarżenia. PPS. wyda­
ła odezwę do robotników, w której wyraziła 
wstręt do przelewu krwi. Wydano wezwanie 
do robotników, nie chcemy zamętu, nie chce. 
my ruiny ludu i państwa. Nawet najdziksza 
mowa agitacyjna, pod RJófej zarzutem my tu 
taj stoimy zawiera żądanie prawa j skargi na 
łamanie prawa. Jakże odpowiadano na toż dra
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gicj strony? My chcemy władzy, coraz -więcej 
władzy, formalnie dla Prezydenta Rzczplłtej, 
ale faktycznie dla centralnej figury w  okresie 
majowym. Ludzie giną z biedy, a tu się zapew 
nia, że genialne plany byłyby zrealizowane gdy 
by nie brak silnej władzy. Od lat podrywa 
się podstawy prawa, czego żaden naród nie wy  
trzyma. Konspiracje i niespodzianki zaciska­
nie pętli denuncjacji. Zerwano pomost z demo 
kracja zachodu, —  pomostami tymi nietylko 
są konwencje wojskowe.

BRZEŚĆ
Przez Brześć zerwaliśmy wszelką łączność 

z demokracją zachodu. Par przewodniczący 
pozwoli mi, ażeby mówić o tym zarzucie ja  
ki mi postawiono iż wprowadziłem sprawę 
Brześcia na forum międzynarodowe, iż kon- 
spirowałem przedwko Polsce, że broszury na  
ten temat wyrządziły państwu wielkie szkody 
W  akcie oskarżenia mówi się o przedmowie 
Van,dervelaego do broszury zawierającej inter 
pelację w sprawie Brześcia. Jestem oskarżen 
nv- mcif. słowo tu nic nie znaczy. Nfń"1
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Przewodniczący: Proszę pana, to przekracza 
poza akt oskarżenia.

Oskarżony. Proszę mnie za tc skazać, ale 
przyznaję, że kiedy poraź pierwszy widziałem 
w  Jecie tego roku Vąnderveldego, uściskałem 
mu dłoń ża tyle serca, które okazał naszej doli- 
Cóż ja jestem winny, że piszą o Brześciu, że 
mam w  ręce książkę, w  której znrjduje się o- 
braz tego, co przeżyłem, że mężowie 
nauki, jak Barthelemy wymieniają nasze nazwl 
ska, pisząc o walce z dykiatuią. Siedzę tu siłą 
faktu, ale to nie zaciera drugiego faktu, że stoi 
tutaj człowiek, który był osKarżycielem przed 
Trybunałem Stanu- W  gazetach rządowych pi­
sano, iż uwięzienie posłów w Brześciu da się u- 
sprawiedliwić zdobyciem większości w  Sejmie, 
że jest to racja stanu i że dotkliwa cena Brze­
ścia opłaciła się. Nazywa się to racją stanu, ale 
w  rzeczywistości jest to interes wyborczy, cho 
Iziło o uzyskanie w.ększości- To przyznaje też 
Radziwiłł, wielki mąż stanu (wesołość na sali), 
który płakał, ale mówił, że to był wielki mo­
ment dziejowy. A dziś proces dziejowy się skoó 
czył, przeszedłem go na swoich barkach, a teraz 
przez kilka tygodni mam przejść przez proces 
sądowy. Tedy chodziło o sprowadzenie 300 lu­
dzi, aby siedziało w tych „s łabo w an y ch .d la  
tego sprawa Brześcia opłaciła się, bo 300 „śla 
bowanych" zasiadło w  Sejmie.

Wstyd mi mówić o tych nzecznch, jakie przy 
pisane mi są w  akcie oskarżenia. l3yłem 'jednym 
z głównych izeczników demokracji w  Polsce- 
Referowałem dwukrotnie wniosek przeciwko 
dekretom prasowym, ja, „bezprzykładnie dziki 
rewolucjonista", referowałem dekret o niezawi 
słości sędziowskiej, w  sprawie Czechowicza, 
zaminowany zostałem z woli Sejmu oskar­
życielem.

Przewodniczący: To też się nie wiąże-
Oskarżony: Owszem, wiąże się, Prokurator 

żąda, by mnie skazano- O ile to się stanie, to 
zostanie unicestwiony oskarżyciel z Trybuna­
łu stanu, ale nie będą unicestwione wypowie­
dziane przezemnie w  trybunale stanu słowa, nie 
dlatego, że były wygłoszone z  talentem, lecz Z 
tej racji, że były wydobyte z serca i sumień mi 
ljonów prawych obywateli. Dlatego jestem o 
mój los spokojny. Niczego nie odwołuję, nicze­
go się nie wypieram i wierzę silnie —  kończy, 
oskarżony, —  że dyktatura runie pod nap o rem 
siły moralnej wydobytej ze społeczeństwa.

Po krótkiej przerwie zeznaje oskarżony

poseł Norbert Bartlcki.
Do winy się nie poczuwa. Dążył do obaleni3 

systemu, lecz nie przygotowywał zamachu 
kazuje zasługi PPS  w  walce o niepodległo^ 
Polski, podnosi, że ustrój parlamcntarno-kofl- 
stytucyjny w niepodległej Polsce został w y # a 
czony przez jego partję, poczem stwierdza, ł e 
zamachem majowym P PS  była zaskoczona 
że w  zamachu nie brała żadnego udziału i 
na CK W  uchwalono nie wydawać o d e z ^  

(Dokończenie na stronie 11-tej)
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Może sią nieco - pogorszyło
(T h . )  N ie -y lk o  kto, ale także „co  nie postępuje 

naprzód, cofa się wstecz". T o  p rzys łow ie  m o­
że się zupełnie dobrze odnosić do ustro jów  i 
n astro jów  i do różnorodnego układania się sto 
sonków  m iędzy ludźm i, czy też m iędzy  naro­
dam i. Jeśli dążenie do ustalania stosunków 
poko jow ych  m iędzy  państw am i nie czyn i po ­
stępów, to ono słabnie i staje się z każdym  
dniem  m niej pewnem , nawet m n ie j p raw do- 
podobnem .

Czem uż nie przyznać tego z całą szczeroś­
cią? D o spotkania w  W aszyngton ie  p rzy w ią ­
z y w a ł św iat duże nadzieje, dużo nadziei. Już 
sama „m isę en scene" do tak iej w ia ry  w  sku­
teczność tego spotkania nastraiiala. Prosta 
rzecz: zd row y  rozum  sobie pow iedzia ł, że się 
przecież nie naraża ludzi p rac }' na o lb rzym ią  
.fa tygę i stratę czasu, połączone z podróżą po­
przez duży staw  tak ot sobie dla sam ej k ro- 
tochw ilnęj zabaw y  i rozm ów ki. Z  Berlina do 
Paryża  i ńapow rót można jeszcze ryzykow ać 
p rzejażdżkę n ie m ając w  zanadrzu p rzygo to ­
w a n ych  pew nych  w yn ik ów . Można liczyć  na 
to, że. sam fak t przejażdżk i w ysok ich  d ygn i­
ta rzy  j m ocarzy „tam  i sam “ w yw o ła  w  spo­
łeczeństw ie pew ien korzystny nastrój, z które 
go się zrodzi tak zwane „zau fan ie", ow o m is­
tyczne zaufanie, które ludzkość n ih v raj p ie r­
w otny utraciła, oczyw ista  —  odkąd usłuchała 
m ądrej rady n iew iasty  i zjadła: smaczne ja ­
błuszko z drzew a  poznania. Od tego czasu w ła  
śnie ludzkość nie daje się tak ła tw o  —  oszu­
kać. A le  pow iedzm y, że to utracone zaufanie 
pow róc i poproś tu na zasadzie samego trudu 
podróżow an ia  panów  m in istrów . T a k  —  ale 
ty lko w  obrębie kom unikacji k o le jow e j. Jak- 
żesz jednak m ożna narażać p. L a va la  na —  
chorobę m orską dla sam ej pogaw ędk i p rzy  po 
m ocy tłóm acza. P. L a va l wszak w iedzia ł, że 
nie rozum ie po angielsku —  n ie ty lk o  języko- 
Wo! —  a p. H oover w iedzia ł, że n ie  rozum ie po 
francusku —  też nie ty lko  ję zykow o ! Z  góry 
m ożna było  przypuścić, że ci d w a j w ysocy  d y  
gnitarze nie m a ją  w spólnego języka, a jednak 
m ie li się zjechać. Św iat m yśla ł w ięc, że chyba 
to spotkanie nie jest beznadziejne, n ie pozosta 
nie bez treści.

A  przecież tak się stało. W aszyngton  i P a ­
ł y  ż nie dogadały się. P rzy zn a je  się to niem al 
’że całk iem  w yraźn ie . Jest bow iem  w iadom em , 
że w  notach dyp lom atycznych  część „lite rac­
ka" stoi w  odw rotnej proporcji do samej po ­
e tyczn e j treści. Im  w ięce j literatu ry, tem  
'inniej istotne! treści. A  o fic ja ln y  kom unikat 
'Waszyngtoński m a szalenie dużo —  literatury.

Chyba rzadko się zdarza, ażeby tak i doku­
ment o h istorycznem  nasileniu zaczął się od 
tego, że poprostu u spraw ied liw ia  n ie jako —  
słr>atę czasu. W  tonie docenta, w yk łada jącego  
^ katedry, p ow iada  kom unikat w aszyngtońsk i 
Morys tyczn i e-pouczająco: „O bow iązk iem  m ę- 

stanu jest nie zan iedbyw ać żadnego środ­
ka p rak tycznej w spółpracy dla wspólnego do- 
, ra‘ ‘. W p ra w d z ie  to jest jak iś „dow c ip  z  przed  
W czoraj" i lekki kom unał, ale —  słuszne tw ie r  
J^enie. Skoro się jednak tak dydaktyczn ie  w y  
kłada, to chyba ty lko w  slusznem przypusz­
czeniu, że się musi u spraw ied liw ić  cala im pre 

z  k tóre j nic n ie w yn ika .
- P óźn ie j idzie da lszy ciąg literatury. W ie lc y  
% gn ltarze s tw ie rd za ją  wobec całego nadsłu- 
ckującego z zapartym  tchem świata, co nastę 
^uie; „P odstaw y , jak ie  osiągnęliśm y, są rea l- 
J16"- C zy to prawda? A le  gdzież tam — gdyby 
0 było  prawdą, toby tego nie m usieli dopiero 

w yraźn ie  ośw iadczać. L u d zie  zw yk li b y  
Ą  ostatecznie dom yślili, że w  B ia łym  Dom u 

bu ja ,; się w  obłokach i nic upraw ia  czczej 
^ńrantyki, ty lk o  się tw orzy  „rea ln e" podsta- 
! . Y 'T o jest w łaśn ie sęk —  takie rzeczy, które 
j 1? rozum ieją  same przez się, ty lko  w tedy  się 
,hS&zyście deklaru je, k iedy  nie odpow iada ją  

‘kiem  w y ją tk ow o  ścislei prawdzie. Św iat

W

na coś paradoksalnego, ale to jest dosłownie 
prawdą: W  waszyngtońskim komunikacie jest 
tylko tc pozytywne, co się w nim wyraża —  
negatywnie. Dowiadujemy się z niegO' o tem, 
oo nie zostało załatwione. Naprzykład: sprawa 
rciparacyj poprostu spadła z porządku dzienne­
go. Pan Hoover mówi: Niech sobie nad tem 
zagadnieniem głowę łamią ci, których to bez­
pośrednio interesuje. Na język ludziki przetło- 
maczone, znaczy to: Niech Niemcy zgłoszą
gdzie należy niewypłacalność i niech zażądają 
moratorium. Sprawa przejdzie alembik, przewi 
dziany w  umowie Younga, a rozstrzygną ci, któ 
rzy do tego są upoważnieni. A więc —  w  pier­
wszym rzędzie Francją. To już nie jest to sa­
mo, co moratorjum, narzucone z Waszyngtonu, 
to już jest ciężka procedura, która może do­
prowadzić do przykrych powikłań, jakich nie 
można z góry przewidzieć. Wprawdzie jest ja­
kaś teoretyczna konkluzja, która uznaje, że „co 
do zobowiązań międzynarodowych" jest ,jpotrze 
bne zawarcie układu na okres depresji gospo­
darczej", ale cały ten materiał odsyła się do 
„inicjatywy" mocarstw europejskich, szczegól­
nie w  tej sprawie zainteresowanych. Czyli —  
ja, Ameryka, nie będę Wam  niczego narzucała, 
chociaż jestem przekonana o konieczności nie­
odzownej’ takiego poczynania.

To jest wyraźne. To jest pozytywnie zała­
twione, ale to też jest nawskróś —  negatyw­
ne.

Nic nie pozostaje z całej literatury. Chyba 
może to jedno- że Ameryka zapowiada utrzy­
manie pemej wartości swojej waluty. To jest 
cios dla spekulantów, a zarazem może pociecha 
dla biednych, drżących posiadaczy dolarów- 
Ale to nie jest realna podstawa dla pokoju 
świata.

Więc — nic nie pozostaje dla ugruntowania 
pokoju świata, lub przynajmniej dla rozbrojenia, 
a choćby tylko dla zmniejszenia uzbrojenia. A- 
meryka i Francja nie dogadały się i nie złączy 
ły w  niemal organicznej spoistości, ażeby lu­
dziom zwiastować i zagwarantować długi o- 
kres pokoju oraz uzdrowienia życia gospodar­
czego. Waszyngtońskie narady nie dały nicze­
go zbawiennego, a przez to wywołują wraże­
nie, że świat jednak stacza się beznadziejnie w  
przepaść i nic go uratować nie zdoła.

Tak —  jeszcze tam na otwarłem morzu, je­
szcze może przed zjawieniem się pilotów na 
okręcie „Ile de France" zjawił się na nim p- 
Borah, który miał p. Lavalowi zakomunikować 
coś niesłychanie ważnego i zasadniczego.

P. Borah bowiem nosi w  swojej głowie wpra­
wdzie nie oryginalną, ale za to w  pełnych stą 
procentach zbawienną myśl, że należy zrewidą 
wać traktat wersalski, a może i inne późniejsze 
traktaty pokojowe. Idzie szczególnie o zwrócę 
nie Niemcom Pomorza, korytarza itd- Na ten 
wypadek byłby p. Borah skłonny zagwaran­
tować uspokojenie świata-

W  tem miejscu narzuca się formalnie drobne 
pytanie: Czy do tego trzeba aż trudzić samego 
p- Borah? Toć to możemy sobie w  Europie sa­
mi załatwić, a p Borah mógłby spokojnie zająć 
się czysto amerykańskiemi sprawami. Czy po 
to biedny |p. Laval musiał się kiwać i huśtać 
5 dni na morzu, a drugi raz tyle z  powrotem, 
ażeby usłyszeć aż taką radę? Takie mądrości 
chyba już dotarły do niego, kiedy sobie siedział 
spokojnie w  swoim gabinecie w  Paryżu- Ten 
przedmiot już zupełnie nie należy do Ameryki, 
która przecież odmówiła, dezawuując swego 
prezydenta, zatwierdzenia traktatu wersalskie-* 
go i innych traktatów pokojowych- 
A  pozatem —  i to jest istotnie główny i najcięi 

szy zarzut, jaki należy zrobić p. Borah —  ja­
kiem prawem może sprawa Pomorza być przed 
miotem rozmów i układów między p. Borah a 
p. Lavalem? Pomorze przecież nie leży w e  
Francji, gdzie ip. La cal rządzi, tylko w  Polsce, 
gdzie istnieje inny rząd- Wszak Polska czuwa 
nad całością swoich granic, i ona jedyna jest 
władna w  przedmiocie swoich granic udzielać 
wyjaśnień i decyzyj, nie zaś jakieś inne mocar­
stwo- Co to ma znaczyć, że się p. LavaIowi 
proponuje takie, czy inne rozwiązanie zagadnie­
nia granic obecnego, samodzielnego państwa? 
Czy p. Laval ma na sprzedaż części i kawałki 
państwa polskiego? Pomijając kwestję słuszno 
ści, której chyba niema po stronie p. Borah 
choćby ze względów etnograficznych; pomija- - 
jąc kwestję możliwości, której chyba niema, bo 
żadne .państwo w  zdrowym stanie nie pozwala 
się uszczuplać i zmniejszyć —  powstaje choć­
by tylko kwestja prostej kompetencji i natural­
nego uprawnienia. P. Laval nie jest w  tej spra 
wie kompetentny, on nie jest uprawniony do 
prowadzenia układów w  przedmiocie polskiej 
ziemi. Byłoby istotnie doskonale, gdyby fran­
cuscy mężowie stanu ra i na zawsze oświadczy 
li, że Polska jest pełnoletnią i swoje sprawy sa 
ma załatwia.

Nie —  p. Borah także zbawienia nie znalazł 
i go ludziom nie dał. I tak cała impreza wa­
szyngtońska była, jak Amerykanie mówią, 
„a failure" —  nie udała się. A  jeśli taka niema! 
pewna nadzieja się nie spełnia, to to znaczy, że 
nietylko nic się nie poprawiło, ale że się coś po­
gorszyło.

Po Waszyngtonie jest raczej smutniej na 
świecie-

Wykrycie tajnej organizacji terorysfyczne!
w Niemczech

Berlin 27. 10. P A T . W y k ry c ie  składu m a- 
te r ja łów  w ybu chow ych  w  m ieszkaniu jednego 
z  kom unistów  berlińskich naprow adziło  p o li­
cję na trop tajnej organizacji, kierującej akcja 
terorystyczną na obszarze całej Rzeszy. W  to 
ku dochodzeń p o lic ja  p rzeprow adziła  dziś m. 
in. rew iz je  w  m ieszkaniach 5 kom unistycznycli 
posłów  do parlam entu w  Berlin ie. R ów n ież i 
na p row in c ji odbvw a ja  się ustaw iczne rew iz je  
i aresztowania. W  m iejscow ości Rsrdbod w

W e s tfa lj i  w yk ry to  m agazyn  dolorytu , pocho­
dzącego z  kradzieży, dokonanej przed  k i’ ku ly  
godn iam i w  jednym  ze składów tam tejszych 
kam ien ioom ów . Aresztow ano p rzytem  3 kom u 
n istów , należących do tzw . iw ią z k u  czynnej 
w a lk i p rzeciw  faszyzm ow i. Z  zeznań areszto­
w anych  w yn ika , że w  ostatnich czasach ko-, 
muniści urządzali ta jne m agazyny m aterja łów  
w ybu ch ow ych  dla zaopatryw an ia  się w  gra­
naty  ręczne. ;

.“ yem
a*6 chce' w ierzyć , że w  W aszyn gton ie  w yb u ­

jano podstawy —  realne.
L^aka tam jest właściwie pozytywna treść w  

dziwnym komunikacie? Może to wyglądać

Dyskusja ukraińska na komisji 
oświatowej Sejmu

Warszawa. 27. 10. PAT. Dzisiaj odbyło się 
posiedzenie sejmowej komisji oświatowej pod 
przewodnictwem posłanki Jaworskiej (BB). Na 
posiedzeniu tem pos. Wojtowicz (BB) zrefero­
wał trzy wnioski Klubu Ukraińskiego domaga­
jące się otwarcia zamkniętych trzech gimna­
zjów ukraińskich, dwu prywatnych w Rohaty­
nie i Drohobyczu. (Oba te gimnazja zostały już 
otwarte), oraz jednego państwowego w  Tarno­
polu. Po przemówieniu referenta zabrał głos 
przedstawiciel rządu dr. Mendys, poczem w y­

wiązała się kilkogodzinna dyskusja- Po refera­
cie pos. Wojtowicza, który oświetlił wypadki, 
jakie zaszły na terenie gimnazjum w  Tarnopo­
lu i przytoczył kilkadziesiąt wypadków zasą­
dzenia uczniów tego gimnazjum za wystąpie­
nia antypaństwowe, komisja odrzuciła wnioski 
klubu ukraińskiego. Z polskich posłów opozy­
cyjnych za wnioskami ukraińskiemi głosował 
tylko :pos. Piotrowski (PPS)- Stanowisko po­
słanki Rudnickiej z Klubu Ukraińskiego i jej wy  
stąpienia na terenie zagranicznym wywołały 
gorące potępienie ze strony mówców większo 
ści komisji.
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Kraków, 17 Cheszwan 
Na jednym z wielu grobów krakowskiego cmen 

tarrz& żyd. zbiorą się dzisiaj sjoniści krakow­
scy, aby oddać hołd pamięci jednego z najlep 
Szych i najbardziej zasłużonych ze swego gro 
na. Hołd pełen miłości i serdecznego przywią 
zania.

Dziś rok temu odprowadzaliśmy na miejsce 
wiecznego spoczynku to co było ziemskiego w 
Samuelu Wahrhlaftigu. Nieprzejrzane morze 
głów zaległo ulice dzielnicy żydowskiej, tysią 
’ce ludzi pragnęło oddać ostatnią przysługę ko­
chanemu człowiekowi i wybitnemu działaezo 
wi, trzeba było siłą zamknąć bramy cmenta­
rza przed napierającym olbrzymim tłumem. 
Nic dziwnego. Wszak był to pogrzeb Samuela 
Wahrhaftiga.
1 'A Samuel WaLrhaftig łączył w sobie w  
'przedziwny sposób dwa przymioty, które rzad 
'ko kiedy idą ze sobą w  parrze u przodujących 
i  wpływowych przywódców partyjnych i 
działaczy społecznych. Energję i wytrwałość 
V  pracy publicznej, zupełne oddanie się jej 
i zatracenie w  niej całej swojej osobowości z 
jednej strony, z drugiej zaś —  miękkość, nie­
zwykłą łagodność usposobienia i bezgranicz­
ną wprost dobroć. Uśmiech, dobry i przemi­
ły  uśmiech nie schodził prawie nigdy z Jego 
twarzy. f

I to właśnie, to ciągłe i stałe pogotowie w  * 
służbie publicznej i ta bezmierna, w sztachet- c 
nej dobroci serca skąpana słonecztność —  to 
właśnie zdobyło mu ogół żydoslwta krakowskiego 
i sjonistyczny ogół całe j nfiszej dzielnicy.Sarninę-

Dra Samuela ftakrtaftiga

la Wahrhaftiga nietyłko szanowano i poważano, 
ale także kochano, serdecznie kochano. W ie ­
dziano, że On przy swojej pracy publicznej 
jest nietyłko swym umysłem, swemi skłonno 
śeiami, swą pasją społeczną i swem przekona 
niern sjonistycznem, ale w pierwszym rzędzie 
— swem sercem. I sercem Mu odpłacano.

Na grobie Jego dzisiaj zbierzemy się 5 po­
wiemy Mu, że pamięć c Nim jest wśród nas 
i w naszych sercach żywa. że nie zgaśnie w 
nas nigdy, albowiem tem czem serca ludzkie 
żyła i tem co je krzepi i co nie pozwala im 
ustać w tęsknocie za Ideałem — to dobroć i 
szlachetność ucieleśniona w życiu ludzkiem i 
w  czynach ludzkich. Dobrzy ludzie są solą ży 
ciia społecznego. Oni są promieniami słońca 
na ciemnym horyzoncie zła, okrucieństwa, bru 
talności i —  tego co może najgorsze —  obojęt­
ności. Samuel Wahrhaftig był d o b r y m  czło 
wiekiem. I dlalego, że był dobrym człowie­
kiem, był też lak dobrym Żydem i tak dobrym 
sjonistą.

I powiemy Mu też dzisiaj, gdy zbierzemy 
się w skupieniu na Jego grobie, że my, któ- 
rzjrśmy razem z Nim na ołtarzu idei sjonisty- 
cznej pracowali, pracę tę kontynuujemy, pozo 
stając wierni wskazaniom, którym On zawsze 
służył i którym On zawsze był wierny. Z cza­
sem —  każdy z nas spocznie na tym al­
bo innym cmentarzu, ale idcls sjonistyczna 

pozostanie żywa —  pozostanie ożywczem ha­
słem i słupem ognistym na nieboskłonie żydo 
stwa. W . B.

Złoto odpływa z Ameryki...

i

Dość częsty obecnie obrazek: Na dworcu pary skim wyładowują beczułki złota, nadchodzące
z Aime ryki...

La va l wraca do Eu ro p y
(Telegram własny ^Nowego Dziennika**)

Nowy Jork, 27. 10 (R) Premjcr francuski Łaval 
odjechał dziś w  nocy z Nowego Jorku do Fran­
cji na pokładzie parowca francuskiego „Ile de 
France11. Francuska Izba handlowa w  Nowym  Jor 
ku oraz stowarzyszenie Francuzów amerykań­
skich wydały wczoraj w ieczór na cześć prem. La 
vala bankiet. W  mowie pożegnalnej oremjer La- 
val m. in. oświadczył: „Rozm owy nasze r:ie zo­
stały zaprotokołowane. Nie ustaliliśmy także 
wspólnego programu akcji. Zamiary nasze w ypo­
wiedzieliśmy w szczerej i otwartej rozmowie. Po 
ruszyliśmy wszystkie aktualne problemy stojące 
W związku z obecnym kryzysem i jestem przeko­
nany, żo nasze wysiłki nie będą bezcelowe. P o ­
lałem  poznaliśmy się lepiej. Będziemy na przy­
szłość wiedzieli kim jesteśmy, czego chcemy, o- 
Ta.z czego możemy się spodziewać od Ameryki i 
(Ameryka od nas. Poza korzyściami natury moral­
nej, spełniliśmy nasz międzynarodowy obowią­
zek, szukając środków przywrócenia stabilizacji 
gospodarnej i zaufania międzynarodowego. Z za

do woleniem mogę stwierdzić, że kontynuowałem tu 
politykę współpracy międzynarodowej, której wa 
żnym etapem była Brianda i moja wizyta w  Ber­
linie. Zdaiję sobie sprawę, że przysłużyłem się po 
kojow i bez naruszenia zasadniczych interesów 
Francji1*..

banał proponuje zm ia n ; 
planu Younga

(Telegran własny ..Nowego Dziennika")

Paryż, 27. 10 (B). Donoszą z Nowego Jorku j 
że zaraz po powrocie do Paryża Lava l zamierza 
prosić rząd francuski o upoważnienie go do zwo­
łania z końcem bieżącego roku konferencji państw 
zainteresowanych w  planie Younga. Celem tej kon 
ferencji ma być rozważenie możliwości obniże­
nia spłat reparacyjnych, oraz ewentualne opraco­
wanie nowego planu spłat zamiast przedłużenia 
morołorjum.

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
_  Z KRAKOW SKIEGO TE ATR U  ŻYD O W SKIE

GO. Dziś we środę o godz 8'3'r wiecz. poraź 14rty 
„Wieczna m atka' Kalmanowicza, która to sztuka 
ściąga stale liczną publiczność dzięki pięknej tre­
ści i bogatej oprawie scenicznej Bilety pc cenie 
zniżonej (od 70 gr do 3 złJ w , rzedsprzedaży u 
fńm y A  Fischhab Grodzka 46, a od godz 6-taJ 
przy kasie teatru.

— L  TEATRU  IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś i  W 
najbliższe dni tygodnia pozostaje na repertuarze 
znakomita sztuka amerykańska „Ulica*1 Elmera 
Rice‘a. W  najbliższym czasie wchodzą na afisż 
teatru niegrane od lat 6-ę.iu ,D z ia d y  Adama Mic­
kiewicza, w zupełnie nowej inscenizacji i odr.rieD 
bym od dotychczasowych układzie scenicznym. 
Wznowienie to będzie zarazem uczczeniem dwóch 
rocznic, a to 100-nej rocznicy ukazania się tZw. 
„ Dziadów Drezdeńskich*1 i 30-tej rocznicy pierw ­
szej na ziemiach polskich inscenizacji całego 
dzieła w  układzie scenicznym Stanisława Wyspiaó 
skiego. Nową realizację „Dziaoów“ uświetni wy­
stęp jednego z najwybitniejszych artystów pol­
skich, Juljusza Osterwy, w  niezrównanej i  potę­
żnej kreacji Księdza Piotra. -

— 55 TE A TR U  „B A G A T E LA  DLA DZIECI**. W  
niedzielę dnia 1 listopada o godz. 11 pizodp. pow­
tórzona będzie prześliczna bajka pt. „Dziwna przy. 
goda*1 Marji Biliżanki, tak serdecznie przyjęta ńa 
premjerze. |

—  W Y S T Ę P Y  BOGUSŁAW A SAMBORSKIEGO 
W  KRAKO W IE . W  dniach 2, 3 i 4 listopada- w y­
stąpi w  teatrze „Bagatela1* w raz ze swoim ze­
społem Bogusław Samborski, znany aktor film o­
w y (ostatnio z filmu „10 z Paw iaka1*). Tym  rar, 
zem Bogusław Samborski wystąpi na scenie, na 
której jest równie świetnym aktorem, w  sztuce 
Lajosa Larjo  pt „Prawda czy kłamstwo11.

T E A T R  IM. J SŁOW ACKIEGO
Środa o 8 wiecz.: „Ulica*1
Czwartek, o 8 wiecz.: „Ulica**.

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  KRAKOWSKICH. 
TE A T R  ŻYD O W SKI P R Z Y  U L  BOCHEŃSKIEJ

Środa o 8*30 wiecz.: „W ieczna matka**.
Czwartek o S‘30 wiecz.: „W ieczna matka1*.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
A PO LLO : „M iljon1*.
B A G A TE LA : „Tabu**.
CORSO; „Złote piekło1* (Dolores del R io )
SZTU K A : „C. K, Feldmarszałek .
ŚW IATO W ID : „Cud w ilków".
UCIECHA: „Dawid Golder'*.
W ANDA: Madame Satan
W A R S Z A W A : „Katarzyna 1“ (L iii Dagover i 

Dimitri Smirnow).
mmmmm— --m m m m — m— m m m

Z sali koncertowej
CECYLJA HANSEN.

Gdyby ta niezwykła wiołinistka nawet c dużo
gorzej grała to i tak przy swej bardzo interesu­
jącej różowo blond aparycji pewna byłaby sukce­
su nietyłko u mężczyzn. A to li mamy tu do czynie­
nia z rzadko, nietyłko u sk-zypaczek spotykaną 
kdywidualnością artystyczną o rysach bardzo e- 
norgicznie zakreślonych, usuwających wszelką ró­
żnicę płci, o zdecydowanej ekspi®sji wyrazu mu-' 
zycznego stawiającej w  kąt niejednego przedsta­
wiciela p łd  silnej. Od pierwszego dosłownie po­
ciągnięcia smyczka odczuło, że to gra muzyk ra­
sowy najprzedniejszego rodzaju, choć w  koncer­
cie V ivaldIego pełnym ówczesnej maniery (zw łas* 
cza w  I I  i  I I I  części) ocena jeszcze nie mogła być 
ostateczna. A le  już w  Adagio I  Sonaty Bacha opi" 
nja się krystalizowała korzystnie mimo pewne] 
nerwowości fraz figuralnych przy końcu taktÓWV 
a we fudze można była sfokojn ie podziwiać n a d ­
zwyczajne w alory opanowania technicznego 
cechowego. Wreszcie w  koucercie Goldmarka za' 
błyszczały cudownie wszystkie ogniki zdumiewa­
jącej brawury, pięknego i w ielkiego tonu i impo­
nującej muzykalności. Charakteryzują szczegól­
nie tę pierwszorzędną skrzypaczkę, groźną rywat' 
kę A lm y Modie i E rik i Morini —  specjalne trakt0 
wanie nut punktowanych, pikantnie i spiczasto ak' 
kcentowanych, które w  połączeniu z bardzo sib*1 
i z wielkim  temperamentem podkreślonym Dia­
mentem rytmicznym i wybitnie wykształconej 
zgięciem prawej ręki (znakomite staccatto w.!?0* ’  
i dół, spicatto w  górnej części smyczka) przyP0 
mina w  tym względzie grę Burmestra z  najl^P" 
szych jego czasów. &

Entuzjazm publiczności doszedł tc i szybko d” 
punktu kulminacyjnego; Kraków  zyskał noWe“  
ulubieńca.

Akompaniowała bardzo ściśle pani Berson.
Dr. A*
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Rynek akcyj i walut
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Warszawa, 26 października.
Na światowych giełdach akcyjnych panowała W 

tygodniu ubiegłym tendencja mocna, na co wpły- 
nły najróżnorodniejsze czynniki, a więc przede- 
wszystkiem podróż Lavala do Stanów Zjednoczo­
nych i zrwiązana z tem nadzieja na uregulowanie 
spraw finansowych starego lądu i Ameryki, na­
stępnie hauss i na rynkach zbożowych, poprawa 
sytuacji w przemyśle angielskim i zwyżka kursu 
funta, lekkie odprężenie w  konflikcie chińsko- ja ­
pońskim i inne.

Rynek nowojorski
wykazywał początkowo usposobienie mocne, w  
środku tygodnia wskutek dużej podaży, spowodo­
wanej realizacją zysków przez spekulację, akcje 
kolejowe straciły 4 — 8 doi,, a inne popularniej­
sze papiery 2 — 3 doi., jednakże koniec okresu 
spiawo-zdawczego przyniósł znowu ogólną pość 
znaczną zwyżkę notowań. Giełda londyńska była 
mocna, Kursy akcyj i papierów lokacyjnych o- 
siągmęły poważną zwyżkę. Dużym popytem cieszy 
la się polska pożyczka stabilizacyjna Popyt na. 
gotówkę większy, za pieniądz dzienny płacono do 
5 proc., tygodniowy 4 i pół — 5 proc. za dyskon- ! 
to trzymiesięcznych weksli bankowych 5, 5/8 — 5, 
7/8 proc. Na giełdzie paryskiej dało się zauważyć 
duże ożywienie przy ogólnej zwyżce notowań, co 
/przypisać należy w  pierwszym izędzie czynni­
kom, podanym na wstępie a następnie pomyślnym 
Wiadomościom z giełdy no wojorsk-iej. Za pieniądz 
dzienny płacom. 1 i pół proc., za dyskonto pry­
watne 2, 3/8 proc. Giełda amsterdamska miała na­
dal usposobienie spokojne. Pieniądz dzienny był 
droższy, wynosił bowiem 2, 3/4 proc., natomiast 
za dyskonto prj watne płacono tylko 1 proc. w sto- 
Sunttu rocznym

Giełda warszawska 
ujawniła w  okresie sprawozdawczym większe o- 
żywienię w  dziale pożyczek państwowych, noto- - 
Wanych na giełdach zagranicznych. Pod wpływem 
bowiem zwyżki kursów polskich pożyczek w New  
Yorku i Londynie, spekulacja rzuciła się na ku­
pno 7 proc. Pożyczki Stabilizacyjnej i 6 proc. Por. 
Do] arowe j, pod nosząc znacznie ich ceny. Poza tem 
publiczność w  dalszym ciągu dawała zlecenia na 
zakup, papierów państwowych. Kursy pożyczek 
Polskich na giełdzie nowojorskiej kształtowały się 
W dniu 22 bm. następująco (w  nawiasie notowa-

Wiedeński „Morgen‘‘ donosi, że rząd austriacki' 
W najbliższym czasie ogło-si listę obywateli au­
strjackich, którzy zdeponowali w bankach szwaj- 
ctskich swe kapitały. Chodzi tu nielylko o list; 
depozytów bankowych w Szwajcarji, lecz o duży 
fiiaierjał aktów, zebrany przez organizacje szpie­
gowskie. utrzymywane od czasu inflacji przez ro­
zmaite rządy. Publikacja austrjacka zawierać bę­
dzie fotogratje wyciągów bankowych, odpisy koat 
1 umów, z których dowie się o-pinja puhliczia 
^ietylko kto uciekł ze swemt kapitałami do Szwaj- 
carjł. ale też i w jaki sposób tamże pod rozmai­
tymi pozorami kapitały swe ulokował 

Te organizacje szpiegowskie pracują już od w ij; 
]u lal w Szwajcarji i zatrudniała po większej czę­
ści ludzi, którzy podczas wojny pozostawali na 
służbie rozmaitych sztabów generalnych. Rządy o- 
,bazują wielkie zainteresowani;' dla tej- sprawy, 
jdtoeiażby ze względów  fiskalnych. Pozatem i- 
s'nipją w  Austrji i na Węgrzech, oraz w  Czecho­
słowacji. Niemczech i innych jeszcze krajach bar- 
;dzo osire pi zepisy dewizowe, nakładająca* na o- 
-ĄWateli obowiązek zgłaszania kapilaiów zdepo­
nowanych zagranicą i przewidujące bardzo o.stre 
kary na wypadek nieuczynienia zadość obowiąz­
kowi zgłoszenia. Już przed laty rząd austrjacki za 
'varł umowę z szefem pewnej organizacji szpie-

r.ia z 16 bm.): 8 proc. Poż. Dillonowska 59, 3/4 — 
60 (55, 1/8 — 57 jedna czwarta,), 7 proc Poż. Sta- 
bil. 53 — 55 (49, 3/4 — 50). ■ ,

W  dziale akcyj

ruch był nieco większy, tendencja w  końcu tygo­
dnia mocniejsza. Notowano /pierwsza cyfra z 17, 
druga z 24 om.): Akcje: Bank Polski 110, Bank 
Handlowy 97, W ęgiel 17 — 18,50, L ilpop 12,75 — 
14,00, Starachowice 6 — 7, Modrzejów 4 — 4,25; 
papiery procentowe: 4 proc. Poż. Inwest. 77 — 77, 
serje tej pożyczki 82 —  81,00, 5 proc. Poż. Kon- 
wers. 41,25 —1 41,25, 6 proc. Poż. Dolarowa 61 — 
62, 7 proc, Poż. Stab. 54 — 56,50, 10 proc. Poż. Kol 
103, 3 proc. Poż. Budów. 31,75, 4 i pół proc. L. Z. 
Ziemskie 43 — 43,50, 5 proc. T. K  m. W arszawy 
50 — 51,50, 8 proc. T. K. m. W arszawy 63 — 65,00.

Na giełdzie dewiz

obroty utrzymały się na poziomie poprzedniego 
okresu. Całe zapotrzebowanie pokrywał prawie 
wyłącznie Bank Polski Z a pa a walut i dew iz Ban­
ku, zaliczonych do pokrycia obirżył się w  drugiej 
dekadzie października w  dalszym Ciągu o 12,8 mi- 
ijonów zł. do 86,2 milj. zł., równocześnie jednak 
wzrósł zapas złota o blisko 9 milj. do 585 inilj. 
zł. Obieg biletów bankowych spadł o 33,5 milj. do 
1,153,547,020 zł., a natychmiast płatne zobowiąza­
nia wzrosły o 20,2 milj, do 236,7 milj. zł. Wskutek 
wzrostu zapasu złota i zmniejszenia się obiegu 
biletów bankowych pokrycie obiegu biletów i 
nat. pł. zooowiązań wyłącznie złote rt podniosło 
się z 41,04 proc w dniu 10. X  br. na 42,08 proc. na 
20. X. br., pokrycie kruszcowe - walutowe z 48,10 
proc. na 48,20 proc s pokrycie złotem samego tyl- 
kc obiegu biletów z 18,53 proc. na 50,71 proc. Cze­
ki New York obniżyły się w  ciągu tygodnia ubie­
głego z 8,918 na 8,91, a kabel z 8,924 mu 8,919. 
Kurs dolara gotówkowego po lekkiej zwyżce w 
końcu poprzedniego tygodnia spadł w  obrotach o- 
ficjąlnych % 8,88 na 8,86, a dopiero 23 podniósł się 
na'8,86 ,ip ół. Na rynku prywatnym notowano do- . 
lary 8,87 3/4 — 8,85 i pół — 8,86 — 8,86 jedna 
czwarta —  8,87. Za ruble złote płacono początko­
wo 5,60, później 5,65, a w  końcu 5,73, za ruble sre­
brne 1,65, bilon rosyjski 0,78. czerwonce sow iec-. 
kie 0,35 — 0,38, doi. Z dewiz europejskich zw y ż ­
kował Londyn (z 34,55 na 35,05), oraz Berlin z 
207,25 na 2091, obniżył się natomiast Amsterdam 

I (z 362,30 na 361',10)

7 procent zdemaskowanych w  Szwajcarji depo ,y- 
tów bankowych obywateli austrjackich. Szwajca- 
rja cała pokryta jest siecią konfidentów, którzy 
używają wszelkich metod głównie przekupstwa, 
by dostać się w posiadanie potrzebnych sobie do 
kumeniów Niema chyba w  Szwajcarji ani jedne­
go poważniejszego instytutu, gdzieby te organiza­
cje szpiegowskie nie miały cw3go męża zaufania. 
Najważniejsze dokumenty przynosi się na kilka 
godzin do mieszkania szpiega, gdzie się je fotu- 
grafuje, a następnie odnosi się je z powrotem.

Dużo pracy zużyło też na to, by zbadać rozmai­
te pozornie przez Szwajcarów założone przedsię- . 
biorstwa, które w  rzeczywistości zawdzięczają 
swe powstanie obcym kapitałom. Zdarza się do­
wiem bardzo często, że obywatele austriaccy 1 in­
nych krajów  zakładają w Szwajcarji jakieś przed 
siębiorslwo. na czele których stają sowicie wyna­
gradzani obywatele szwajcarscy, a które w  rze­
czywistości służą tylko do zamaskowania genezy 
kapitałów zakładowych tych przedsiębiorstw. Rzą 
<’ cw i austrjackiemu udało się np. ustalić 14,500 
kont i depozytów bankowych obywateli austrjac­
kich, w których umieszczono około półtora miljar- 
(lów szylingów austrjackich Wartość depozytów 
obywateli niemieckich dochodzi do trzech miljar- 
dów marek a obywateli węgierskich do 900 milio-

Przed edeforansesa frrrtcegyj 
wóticzanyck

P A P  komunikuje: Z dn-iern 31 grudnia br. mija 
ostateczny termin cofnięcia koncosyj wótjp-tnyc-h 
osobom liioujprzywilejo-wanym; w  tym terminie 
mają być odebrane wszystkie koncesje, nie znaj­
dujące się w  rękach inwalidów wojennych.

RV związku z nadejściem leAninu cofnięcia kbn- 
cesyj, restauralorzy zabiegają usilnie o' sprołon- 
gowanie go, według wszelkiego prawdopodobień­
stwa jednak ministerstwo skarbu decyzji w- tej 
mierze nie zmieni.

\Y W arszaw ie wypowiedziano 69 koncesyj oso­
bom niou,przywilej owauyra Wobec zn niejszenia 
ilości punktów wyszynku alkoholu o 26, -13 kon­
cesje nadane zostaną inwalidom wojennym.

K l . i .  rkartao przeciwne p rzy w c zn  wi zlata
Ministerstwo Skarbu zawiadomiło banki, żtt 

przywóz złota z zagranicy, czy to na rachunek 
banków czy z polecenia klijentełi, prowadzi do te- 
zauryza-cjii i jako taki sprzeczny- jest z zasadni- 
czemi wytycznemu polityki rządowej, to też Mini­
sterstwo wyciągnie daleko idące konsekwencje w  
stosunku do tych instytucyj, które przywozem zło­
ta się zajmują.

Powyższe ostrzeżenie Ministerstwa w yw ołało 
w  sferach fachowych pewne zdziwi-eliie.

Import ov/ecóv* iuszcici^ H  
z Ameryki

Izba przemysłowo- handlowa w  Krakowie za­
wiadamia firm y interesowane, że pozwolenia na 
przywóz rodzynków,1 śliwek i owoców suszonych 
z Ameryki, wydawane będą przez Ministerstwo 
przemysłu i handlu z następującą adnotacją: „W a 
żne tylko- za bezpośrednim konosamentom Am ery­
ka — Porty7 Polskie11. Wobec powyższego, dla 
uniknięcia trudności i  zw łoki przy ocleniu prze­
syłek; wskazanem pat, by importerzy, którzy spro 
wadzają powyższe : ■.nry przez Gdańsk do urzę­
dów celnych we w u; . z kraju, uzyskiwali od do­
stawców dokumenty7, stwierdzające niewątpliwie, 
że towar nadszedł bezpośrednio Ameryka—-Polski

Utrudniana l .u m u n i^ c ja  z  flutfrją 
wskutek wa!*a£ szylinga

Generalna" Ttyfrtffljźf kolei austrjackiicfe wstrzy­
mała począwszy od dnia 1 listopada aż do odwo­
łania wydawanie bezpośrednich biletów oraz bez­
pośrednich kwitów bagażowych, pomiędzy Polską 
a Austrją i odwrotnie. Zarządzenie to wydano z po 

*wodu zn.ącznyoh wahań kursu waluty austriackiej 
oo utrudnia zarządem Kolejowym wzajemne -ra­
chunki.

Począwszy zatem od dnia 1 listopada br. podró­
żni, wyjeżdżający z Polski do Aiustrji przez Cze­
chosłowację, będą mogli nabywać bilety i  nada­
wać bagaż bezpośrednio dio granicy czuskosłowae- 
ko- austrjaokiej.

Niezależnie od tego pozostaje nadal w  mocy] 
b izpośrednia taryfa regulująca przejazd osób 1 
nadawanie bagażów z Polski przez Auslrję da 
Szwajcarji, Włoch, W ęgier i  Jugosławji oraz po­
łudniowych Niemiec. Jednakże wobec podwyżs-ze- 
ńńa taryfy osobowej kolei austrjaokidh od dnia 25 
października br., konduktorzy austrńgócy pobierać 
będą od lodróiżnyeh dopłaty w  wagonach aż do 
czasu Ogłoszenia nowej taryfy.

U LG I PO D ATKO W E P R Z Y  EFSPORCT™ DRC 
B ił.1 ŻYWEiCO. Min. Skarbu w  porozumieniu z 
Min. Przemysłu i Handlu, na podstawie art. 94, u- 
stawy o państwowym podatku przemysłowym, za­
w iesiło  od dn 1-go października br. pobór podat- 
:u przemysłowego od obrotu, - Krzy padającego od 

tranzakcyj eksportowych drobiem żywym.
DROGIŚCI PR ZE C IW  CE? T R A Id  N A R K O TY­

KÓW . Onegdaj odbyło się Nadzwyczajne WaJme. 
Zgromadzenie Członków Polskiego Związku Dro- 
gistów  Hurtowych w  W arszawie, poświęcone o- 
mówieniio ustosunkowania się polskiego hiuirtu 
drogistowskiego do projektu utworzenia Centrali 
Hurtowej Sprzedazy brodików Odurzających. W y ­
niki dyskusji streściły się w  powziętej praw ie je­
dnogłośnie uchwale, wypowiadającej się przeciw­
ko utworzeniu Hurtowej Centrali Narkotyków, u- 
ważająe ją  za niecelową i  niezmiennie szkodliwą 
dla interesów zrzeszonych w  Polskim Związku 
D r o g;i st ó w  Hur t owych.

STPEJK  KUPCÓ W  ZBOŻOW YCH W  PR AD ZE  
Giełda zbożowa w  P-adze czeskiej- w  dniu 13 bm. 
była widownią wyjątkowego zajścia. Kupcy zbo­
żow i mianowicie opuścili giełdę, odmawiając Vr 
działu w  tranzakejach, w  celu zaprotestowania 
przeciwko zbyt silnym restrykcjom, skierowanym 
przeciwko importowi Zarządzenie, z pov odu któ­
rego zastrejkowali kupcy Dolega na tern że ze­
zwolenie na przywóz 5 wagonów zboża zagrani­
cznego otrzymywać ma tylko ten, kto wykaże, iż 
zakupił jeden wagon zboża krajowego.

Ul ji l,f sposób wydostał rząd ausfrjrcKI
listę ob^wdeli, którzy zdeponowali swe kapitały 

w Szwajcarii?

S°Wskiej, wedle której organizacja ta otrzymuje nów pengó.

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce ^isma, prosimy o 
rychłe odnowienie prenumeraty na LISTOPAD b. r.
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Dary dla biblioteki U. HL 
w Jerozolimie

Jerozolima (ŻAT). prof Fr. Oppenheimer 
*  Frankfurtu podarował Bibliotece Narodowej 
i Uniwersyteckiej w  Jerozolimie 850 tomów o- 
raz przeszło 1000 broszur z dziedziny nauk go­
spodarczych- Do bibijoteki wpłynęła również z 
Kiszeniowa skrzynia dzieł różnej treści w języ 
Fach hebrajskim, żydowskim i rosyjskim. Nadto 
bibłjoteka otrzymała z Waszyngtonu 4 skrzy­
nie różnych książek, wśród nich po jednym eg- 

' zemplarzu wszystkich urzędowych wydaw - 
niciw amerykańskich. W dowa po zmarłym Dr.

■ Lesserze z Brooklynu przekazała Bibliotece 
bogate zbiory literatury lekarskiej zmarłego jej 
m ęża.

Ograniczenia dla akademików* 
Żydów w Pradze

Praga (ŻAT). Rektorat uniwersytetu niemie­
ckiego w  Pradize uznał za niewystarczające 
świadectwa dojrzałości rumuńskich średnich 
zakładów naukowych- Ponieważ dotyczy to 
przedew&zystkiem akademików-Żydów z  Ru­
munii, którzy stanowią olbrzymią większość 

• studentów rumuńskich w  Pradze, wielu mło- 
dzleńców-ŻydóV nie ma możności kontynmowa 
nią studiów w  Pradze. Źydowiski klub parlamen 
tamy w  Rumunii zwrócił się do reprezenntacji 
Żydowskiej w  parlamencie czechosłowackim z 
prośbą o wyjaśnienie sprawy i podjęcie kroków 
przeciwko rozporządzeniu rektoratu, które ma 
Charakter jaskrawo antysemicki.

Reforma kalendarza 
nieaktualna

Londyn (ŻAT)- Naczelny rabin Dr. Hertz, 
który powrócił już z Genewy, gdzie brał udział 
w  naradach nad sprawą reformy kalendarza, —  
oświadczył w  rozmowie z  przedstawicielem 
ŻAT-a, iż projekt wprowadzenia reformy ka­
lendarza z  „białym dniem" jest już obecnie co- 
najimniej dla obecnego pokolenia nieaktualny-

Ile kosztuje działalnpść 
misjonarska?

Rzym (ŻAT). Ogłoszone tu zostało sprawo­
zdanie organizacji „Propaganda Fide“. która o- 
bejmiuije działalność wszystkich misyj katolic­
kich na świecie. Znaczne fundusze wydatkowa 
ne są, jak wiadomo, na propagandę misjonarską 
wśród Żydów, która ostatnio została wzmożo­
na. Jak stwierdza urzędowe sprawozdanie, do-

„N O W Y  DZIENNIK*' .czwartek 2D. 10. 1931.

chody tej organizacji w roku 1930 wyniosły 
przeszło G3 miljony lirów, —  t. j. o 3 miliony 
mniej, niż w  roku 1929. Stosunkowo największe 
sumy pochodzą z Holandji, Francji, Kanady, Sta 
nów Zjednoczonych, Belgji i Polski.
EMIGRACJA STANU  ŚREDNIEGO DO P A L E ­

S T Y N Y

Ryga. (Ż A T ) Liczni kupcy żydowscy w  Ry­
dze postanowili zlikwidować swe interesy i osie­
dlić się w  Palestynie. Przeważnie są to b kupcy 
drzewni, którzy dawniej dokonywali wielkich 
obrotów. Bó upadku jednak handlu drzewnego na 
I.otwie, kupcy ci uznali za bardziej celowe osie­
dlić się w  Palestynie i inwestować swe kapitały 
w  tamtejszych przedsiębiorstwach. Za przykła­
dem tych kupców ma też pójść wielu fabrykan­
tów.

BANKRUCTW O NAJW IĘKSZEGO B A N K IE R A  
ŻYDOW SKIEGO W  K RAJAC H  B A ŁTYC K IC H  
Ryga. (ŻA T ). W ielką sensację wyw ołało Pan- 

kruclwo „Banku Schella'‘ w  Rewlu, który uważa­
ny jest za największy bank w  krajach bałtyc­
kich i należy do bankiera żydowskiego nazwi­
skiem Scheli. Aby uniknąć paniki, rząd estoński 
przyszedł z, pomocą bankowi i udzielił mu mora- 
torjum. Dzięki temu bank uzyskał możność kon­
tynuowania swych operacyj 

Schell w  r. 1920 otworzył niewielki kantor w y­
miany w  Rewiu. W ielk iego majątku dorobił się 
Schell. gdy pośredniczył w  sprzedaży pieniędzy 
sowieckich zagranicą Bank rozw ijał się ba rdzo 
szybko, aż się stał największym w krajach bał­
tyckich

PO D Z IA Ł  R O LI W  PA LE S TY N IE . Dr J. Sie- 
man.n w  swej broszurze „Palestyna ,v cyfrach" 
zamieszcza następującą klasyfikację roli w  Pa le­
stynie: rola. niezdatna pod uprawę — 11,350,000 
dunamów, rola uprawna, lecz nieuprawiana — 5 
mil jon ów  dunamów łąki i pastwiska - 2 miliony 
dunamów, lasy — 650.000 dunamów. zaś obszar 
roli uprawianej obecni? w  Palestynie —  około 
6 m ilionów dunamów.

M A TE R JA ŁY  DO DZIEJÓW  ŻYDÓW  HISZ­
PAŃSKICH. Rząd hiszpański zaprosi! 7-miu uczo­
nych żydowskich, aby przybyli do Hiszpanji ce­
lem przeprowadzenia badań w  bibljotckach i ar­
chiwach hiszpańskich, w których żarom ad z one są 
obfite materjały do dziejów  Żydów. Hiszpanji. W y ­
niki tych badań maja bvć wydanie w  formie książ 
kowej na koszt rządu hiszpańskiego Wśród za­
proszonych uczonych wymieniano również nazwi­
ska profesora A. S Johudv, który jakiś czas był 
profesorem na uniwersytecie w Madrycie, naczel­
nego rabina Chaima Nah.i n Effendi z Kairu oraz 
uczonego A. Almalah z Jerozolimy 

PU B LIC ZN E  ZGROMADZENIE AGENCJI Ż Y ­
DOWSKIEJ W  PA R Y Ż U . Sekcja francuska Agen­
cji Żydowskiej zorganizowała w  tych dniach pu-
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błiezne zgromadzenie, pa którem b. min. W. LaU- 
ki- Berthokli wygłosił odczyt n t. „D laczego 
wszyscy Żydzi powinni brać udział w  dziele od­
budowy Palestyny?'- Z przemówieniami wystąpili 
nadto nadrabia dr Eisenstadt, adw. Erlich, I. E* 
froikin, dr. Krainin i N. Ilalpern.

W Y S T Ą P IE N IA  Z GMIN W Y Z N A N IO W YC H  W  
B ERLIN IE . Jak wynika z ogłoszonych danych sta 
fystycznych, w ciągu r. 1930 zarejestrowano W 
Berlinie wystąpienia z gmin wyznaniowych 59.255 
ewangelików, 6.794 katolików oraz 506 Żydów. 
Od r. 1925 liczba wystąpień z kościołów ewange- 
liciKego i katolickiego wciąż wzrasta.

N IE D O LA  LUDNOŚCI ŻYD O W SKIEJ W  W IE ­
DNIU. Niedola wśród ludności żydowskiej w W ię  
dniu wzrasta nieustannie. Według w iarygodnych 
obliczeń conajm niej 30 proc. ludności żydowskiej) 
Wiednia skazanych jest na głód i niedostatek. A t : 
cja ratunkowa gminy żydowskiej daja bardzo 
skromne rezultaty ze względu na ogólną depresji 
gospodarczą. Gdyby sytuacja nie uległa poptra-' 
w ie dziesiątki tysięcy Żydów wiedeńskich ocze­
kuje niezwykle surowa zima

ODROCZENIE ZJAZD U SJONISTYCZNifiGO 
W E  FRANCJI. Sjonistyezny zjazd krajowy w a  
Francji został odroczony na czas nieokreślony 
Rewizjoniści odmawiają udziału w  zjeździe aż do 
w>i ostatecznego wyjaśnienia zasadniczego icłi! 
stanowiska wobec organizacji sjonistycznej. Ró­
wnież Poalej- Sjon i „Hilaclidmt" ujemnie ustosun­
kują się do udziału w  zjaździe. Ogólni sjoniści 
we Francji przystąpili do utworzenia odrębnego 
związku.

UCZCZENIE PA M IĘ C I PROF. ALD O  PO N TR E  
MOLI. Jak donosi prasa włoska, rosyjskie towa­
rzystwo geograficzne, instytut dla badań polar­
nych w  Moskwie oraz rząd sowiecki postanowiły
nazwać grupę wysp, którą odkryto podczas osta­
tniej podróży polarnej łamacza lodów „Małygi- 
na“ im. młodego fizyka żydowskiego prof. A ido 
Ponlromoli.

Prof. Aldo Fontremoli zginął podczas nieszczę­
snej ekspedycji do bieguna północnego pod kie­
rownictwem generała Nobile. Grupa wysp, która 
nosić będzie nazwę ■ Aldo PontremoJi. należy do 
aichipelagu Franciszka Józefa

nz/Eh POLITVC7.NV

Dz? s?e*sze nosiedzen e Se mo
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu rozpatrzone 

będą m. in w  pierwszem czytaniu projekty uchwa 
lone na ostatniem posiedzeniu Rady ministrów, 
a mianowicie: o specjalnym podatku od niektó­
rych zajęć zawodowych, nowela o podatku od 
lokali, ustawa o podatku od energji elektrycznej, 
wreszcie projekt o zatwierdzeniu zmian statutu 
Banku Polskiego.

TEATR IM. J SŁOWACKIEGO

„U lica"
Sztuka w 3 aktach Elmera L. Rice‘a, 

Reżyserja Józefa Karbowskiego.

„U licę" poprzedziły rozgłośne wprost triumfy 
W Berlinie, W arszaw ie i Lodzi. I  w Krakow ie bę­
dzie miała napewno powodzenie, warto w ięc za­
stanowić się, gdzie tkwi tajemnica powodzenia 
tej sztuki.

Jest to reportaż pod względem struktury przy- 
pomianjący „Ludzi w  hotelu" Y icki Baum. Czyżby 
śłóweczko ..reportaż1' było tajemniczem zaklęciem 
Oiwierającem sezamy triumfów 1 powodzenia?

Powiedzmy odrazu, że autorzy reportaży mają 
zadanie znacznie ułatwione, nie muszą bowiem 
zbytnio się natężać, niczego nie wymyślić, nie ła­
mać sobie g łow y nad nową formą dla nowej tre­
ści, wystarczy, jeśli dadzą kilka fragnr n*-ów ży- 
«4a, kilka strzępów obserwacji. N ie wynika z tego. 
by strzępy nie były ze sobą powiązane w  jakąś 
całość, ale o to stara się już samo życie. Obojętny 
jest tutaj punkt obserwacyjny, może nim być w e­
stybul hotelowy, dworzec kolejowy, poczekalnia 
U lekarza lub zrwykła ławka w  parku miejskim.

Rice daje nam ulicę przed wielkim domem czyn­
szowym Nowego Jorku Loźność konstrukcji re­
portażu pozwala mu zademonstrować nam prze­
kroje duchowe współczesnego Amerykanina ze 
sfer drobnomieszczańskich i robotniczych. Jak 
długo autor rzuca na ekran naszej wrażliwości 
fragmenty swych obserwacyj, sztuka jes* intere­
sująca, ze zaciekawieniem dowiadujemy się bo­
wiem, co myśli, czem żyje i  za czem tęskni stu­
procentowy Amerykanin i jaki jest jego stosunek 
do Boga, życia i człowieka, jak się odnosi do e- 
icroemów obcych i jak sobie wyobraża przy­

szłość. Z chwilą jednak, gdy autor chce dać nieja­
ko syntezę swych obserwacyj. narzucić nam swą 
fikraofję życiową, odczuwamy całą jego niepora­
dność, wprost wzrusza nas jego naiwna prymity- 
wność Robi to na czas wrażenie wynurzeń mło­
dego chłopca, który z wysokości swych 18 lat 
zbawia świat. Zło tkwi w  ten  — poucza nas au­
tor amerykański przez usta młodej dziewczyny 
amerykańskiej —  że dotyche? is ludzie wzajemnie 
do siebie należeli w  małżeństwie; 'rzeba z tern 
należeniem do siebie zerwać i proklamować hasło, 
że człowiek powinien tylko do siebie samego na­
leżeć.

Uśmiechamy się mimowoli, przysłuchując sie 
tę; rewelacyjnej rewolucji amerykańskiej, która 
odkrywa Amerykę dla nas dawno już odkiytą, ale 
pociągającą jest ta młodość kulturalna społeczeń­
stwa, borykającego się z problemami, które dla 
ras dawno już przestały być problemami. Ma to 
jednak swoją odwrotną stronę medalu, bo na pier­
wszy plan wysuwa się tragedja młodego pokole­
nia, samemu sobie pozostawionego męczącego się 
w  tej atmosferze .babityzmu pruderji, ryczącego 
optymizmu, zakłamanej bigoterji. A ta tragedja 
dzieci to najbardziej wartościowa rzecz w tym na­
iwnym pod względem treści i formy reportażu 
dramatycznym!

Wystawienie „U licy " było debiutem krakow
skim p Karbowskiego jako reżysera, debiutem
zresztą wcale udanym. Technicznie wybrnął p
Karbowski szczęśliwie z wielkich trudności insce­
nizacyjnych. dając nam fasadę w ielkiego domu ko­
szarowego i upraszczając akcję do kilku linij za­
sadniczych. Ulica nie miała wprawdzie wyglądu 
wielkomiejskiego — można ją ożyw ić! — ale re­
żyser uzyskał teren dla uwypuklenia przeżyć mie­
szkańców domu Świe'ne bvlv  sceny masowe, nie 
dopisały natomiast efekty świetlne, brak np. zu­

pełnie reklam świetlnych Reżysersko peszedł p. 
Karbowski po linji naturalizmu i konsekwentnie 
z dużym umiarem artystycznym ją przeprowadził. 
Może zyskałaby ekspersja, gdyby reżyser potra­
ktował „U licę1 ze strony fantastyczno- grotesko­
wej, bo taka kamienica wielkomiejska jest w ła ­
ściwie jakąś zjawą pełną zgrozy, ale potraktowa­
nie „U licy " z tej strony wymagałoby zbyt dużo 
czasu, którego reżyser nie miał. Jeśli się właśnie 
uwzględni ten czas krótki, należycie się dopiero 
oceni ogrom pracy i siłę inwencji reżyserskiej pr 
Karbowskiego

Aktorsko „U lica" nie daje właściwie żadnych 
ról. Jedna tylko p. Jaroszewska miała pole do po­
pisu. Świetna artystka, aczkolwiek jej dojrzała 
uroda nie harmonizuje z rolą młodego dziewczę­
cia, którą miała zagrać, dała nam kreację mocną 
1 pewną Także p. Kunina, chociaż zbyt młodą by­
ła matką p. Jaroszewskiej jako córki, wydobyła 
ze swej roli bezpośredniość i szczerość tonu. zmu­
szając widownię do uwierzenia w prawdę swego 
przeżycia Z pań wymienić należy jeszcze w yra­
zistą sylwetkę p. Kosmowskiej oraz dobre epizo­
dy pań Zalewskiej. Klońskiej- Sauerowej Bednar­
skiej Romowicz i Nowakowskiej.

Z panów p. Nowakowski podkreślił niesamowi­
ty upór i pewność stuprocentowego Amerykanina) 
który jest w  domu tyranem, inni zaś aktorzy mają 
tylko małe epizody, wymienimy więc doskonały 
typek włoskiego nauczyciela śpiewu, odtworzony 
przez p Leliwę. oraz pp. Turskiego. Szymańskie­
go, Michalaka, Burnatowicza ' innych Najtrudniej 
szą rolę miał p. Dąbrowski, który odegrać miał 
rolę młodego studenta żydowskiego będącego par 
kierem młodej dziewczyny amerykańskiej. P. Dą­
browski może nieco przejaskrawił neurasterjję te  
go młodego człowieka, ale na ogół zagrał swą ro­
lę z dużą siłą. M. E-
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Londyn piąci „haracz" królowi anyieiskiemu
W Y N IK I P IŁ K A R S K IE  KR AJO W  F\ Warsza­

wa: Warszawianka i  B—Makkabi 5.1, Lw ów : Po* 
goń—Team Ukrainy i Hasmonei 5:1. Przemyśl: 
Oldboye L w ów —‘Pclonja ‘! ‘i  D ror—Hagibor 2:1, 
Bielgko; Repr. Krakowa 3sV  2:3. Dziedzice—* 
Bielsko 3:0, Sosnowiec: Sosnowiec— Będzin 2:1, 
K ielce: Strzelec (Siedlce)— Hakoah (Lublin) 2:1 
zadecydowało o wejściu do kl A. Strzelca w okrę 
gu lubelskim, Katowice: AKS— Pogoń (N. Bytom) 
4:2, KS06—Pogoń Kat. 3:0.

Sawaryn w ygra ł bieg na przełaj „Wieku Nowe* 
go ’1 we Lw ow ie  na 5 km., 2) Garncarz.

BOKSERZY M AKKd B I W iR S Z A W S K IE J  z wy 
ciężyli Skodę 11:5 pkt.

BOKSERZY ŻTGSu CZĘSTuCHOWA zwycię­
ży li Pol. Klub Sp. Katowice 6:5 pkt.

PINGPONG. Hasmonea I.ódż zwyciężona zosta­
ła we Lw ow ie przez tamtejszą Hasmoneę dwu­
krotnie 7:3 pkt. Natomiast pokonała Jutrzenkę, Ka 
dur i Zenit —  ŻASS (W arszawa) pobił YMCA 
6:1. Mistrzem W arszawy został Rundstein z Gwia­
zdy.

O W EJŚCIE DO LIG I. 22 pp. zwyciężył w  Siedl­
cach 82 pp. z Brześcia 3:1, kwalifikując się do f i ­
nału z Naprzodem (Lipiny), który zostanie roze­
grany 1. listooada br. w  Katowicach.

MECZE LIGOW E NADCHODZĄCEJ N IE D ZIE ­
L I. Cracovia—Fokraja w  Krakowie, Garbarnia—* 
Warszawianka w  W arszawie, WaiLa— Legja W 
Poznaniu.

W E  W R O C ŁAW IU  przegrał team piłkarski Ślą­
ska polskiego z Repr! 'Wrocławia 2:6 wotsc 8.000 
widzów.

bOKSEiRZY W A jłT Y  PO ZNAŃSKIEJ zwycię­
ży] i i epi ozentację lwowską w e Lw ow ie  9:7.

W Y S T Ę P Y  YR K U  T1LD ENA" W  P A R Y Ź O  
zgromadziły w  pałacu sportowym 12,000 widBÓW. 
Tildwi zachwycił widownię w  meczu z Koteiu- 
chem, którego pokonał Radtke 6:3, 6:2, 7:5. IsmŚ 
wyniki: KożelucJń— Hunter 6:2, 7:5, THilden—iHtiafl* 
6:1, 6:4, 6:3. Burkę—Hunter 6:3, 6:4, TtMee, Hatr 
ter— Plaa, Buwke 3:6, 6:4, 6:4, Hunter, Fłaa- - Ban­
kę. Kożeluch 6:3 6:4.

C R AC O YIA  I  B zdoibyiła defSnatywnie mlstołP* 
siwo kl. A. okręgu krakowskiego, zwytięia far' 
Podgórze 2:0. Sędtzaował p. Semoer swój 3WKo0j 
mecz. j

BIEG N A  P R Z E Ł A J  OUREGU W A B S Z i W- 
SFlEctO na 4,5 km. 1) Puchalski (Legljaj 2) Ntof 
v.racki (Warszawianka), 3) Ad'«-nuzy(k (G rztł).

W Y N IK I P IŁ K A R S K IE  ZAGRANIOZiNE.
W ęgry. FTC— Yasas 51, Ujpastt—Booskai 1:5* 

Ilungaria— I I I  Ker 0:0, Bnriiai F o —Kisp* «I 5:1* 
Sabaria— Attila 1:1, Slovaji (W iedeń)—NentzetS 
3:2 Auscrja. Rapid—Sportclub 2:1, W A C —Austria 
":3, Admira—Hakoah 5:0, BAC—Slovan 1:0. Cze­
chosłowacja. S p lita—Wiktoria Ziżkov 2:1, SŁavl« 
—Bohemians 2:1, DFC—Zidenice 6:0, Tępił. FG— 
N>hokon (W iedeń) 4:1. SC Bratislava— Waoker 
(W iedeń) 4:0. Niemcy. IFC  Norymberga—FG Bay- 
ruth 3:0, SV Furłh—-Bayemh M 3:1, Terania Boruś- 
sia—Sp. Y. 92 3:1, Siidstern—iHerthe 2:0, Niemcy, 
zach —Holandija wscii 5:0. Jugosławia. JuigosJa- 
via—Hask 5:3.

Zgodnie z ustaloną tradycją składa miasto Ion d yn  królow i angielskiemu doroczny ,,haracz“ . Na 
zdjęciu widzimy pełnomocnika miasta w ręczającego przedstawicielowi króla siekierę, stanowią­

cą jednoro czr.ą opłatę.

j i c a a s .
ŚRODA, 28 P A Ź D Z IE R N IK A

Kraków  (312.8) 1T40 Przegl. prasy, t l ‘58 Sy­
gnał, hejnał. 1210 Kom. meteor. 12‘15 Gramof 
15‘05 Kom. meteor. 15.15 Dla rybaków. 15'50 Gra.- 
moi 16‘20 ,.Na ptolskicm pograniczu11 — wygi. 
red. I Targ. 16'10 Gramof. 1655 Lekcja j. ang, 
1710 Odczyt. 17‘35 Muz. lekka o zabarwieniu egzo- 
tycznen:. (Poldini, Ohabot, Berge. Yoshitomo). 
18*50 Rożm ait. komun. 19 Świetlica strzelecka. 
1915 Giełda roln. 19:30 Gramof. 19 45 Dziennik 
pras. 20 Muż. lekka w wykon. ork. J. Różewicza.

przerw ie wiadęun. Kulturalnego Krakowa. 20'45 
Kwadr, l i t e r : St W itkiewicza ..Na umarcie11 — 
opowiad. góralskie. 21 Feljet muz. z W arszawy: 
o  kompozytorach lwowskich — wyigł. prof. St. 
Niewiadomski. 21‘15 Wieczór pieśni kompozyto­
rów-lwowskich (Sołtys Gdll, Jarecki. Kofler. Nie 
w iadom sf«). 22‘30 Dziepnik pras 2235 Kom. me­
teor.. polic. 22‘10 Wiadorn sport. 2245 Odczyt w 
j. franc. pi.: ,.L‘oeuvre d'un grand botanisle prof 

lE in ilt Godlewski" — prof. dr K. Rouppert. 23 
'|Muz.1 lekka.
■; Katowice (408.7) 1140—14*55 p. Kraków. 14‘55 
■Intermezzo muzyczne. 1505 Kom. gosp. 15 35 And. 
z  ok. narodowego święta czeskiego: a) przemó­
wienie, b f i czę ść muz 16 Intermezzo muzyczne. 

.10420 p. Kraków. 1640 Skrz poczt. 1655—19 p 
Kraków. 19‘05 D c. powieści 19‘20 ..Ze wspom- 
j-ień o Janie Reszkem“ . 19*45—24 p Kraków.

L w ów  (380.7) 11‘40—30 p Kraków.
Rzvm (441.2) l3 ‘10, 17‘30, 21 Muzyka.
Wiedeń (51P.4) 11‘30, 16‘50, 19*35. 22 Muzyka

Z SALI SĄDO W EJ

50 „rowerzystów" przed sądem
krakowskim

Prz.ed trybunatem okręgowego Sądu w  Krakowie 
rozpoczęła się w dniu wczorajszym rOizyrawapuze- 
ciw 50 oskarżonym, stojącym pod zarzutem uależe- 
nia do szajki złodziej! rowerowych, która przed kil­
ku miesięeam; operowała na terenie Krakowa, wizglę 
dnie współdziałania z powyższymi Na ław ie osttar 
żonych zasiedli: Władysław Pietryka, Józet Wi-lku- 
szewski, Jó.zef Wąsik i 47 to. w. Wymienieni założyli 
szajkę, uprawiającą kradzieże rowerowe. Operowali 
oni na terenie miasta w len sposób, że upatrywali 
mieisce gdzie posiadacze rowerów zostawiali Je na 
chwilę bez dozoru, poczerń jeden z nich siadał na 
rower i odjeżdżał. Dalszem zajęciem ich było wy­
szukiwanie nabywców, poozem spieniężywszy towar 
cTzieJrii się zyskami.

Na tle podziału zysków wynikły jednak kłótnie 
pomiędzy spójnikami, wskutek czego „usamodzielnili 
się“ i zaczęli pracować na własną rękę, dobierając 
sobie nowych spólników. Władze wpadły na stad w 
ten sposób, iż jeden z oskarżonych, działając Pod 
wpływem chwilowej animozji do swego kolegi, opo­
wiedział o wszystkiem osobom postronnym, w sk u -  
tek czego sprawa wyszła na jaw.

Trybunałowi przewodniczył s. o. Buratowski, wo- 
t-uiią s. o. Konopacki i s. o. Pilarski, oskarża pro-kj Bo 
ryczko, bronią: aaw. Dr. B-rpckn-er. Di Leon Fried­
man, Dr. Gottlieb, Dr. Jakubowski, ' Dr, Ntolkner, 
Dr. Pą.gowski, Dr. Rudolf Weinh-erg. Rozprawę jest 
rozpisana na trzy dpi.

OSYP d y m ó w

Z Isfępi wspmnriffi
7)

Takich i tym podobnych historyj, które brzmią, 
jak anegdoty, było niezliczone mnóstwo. Były 
sztuki, na których wystawienie pozwalało w sto- 
llicy a które zakazywano na prowincji. Jeden 
teatr mógł je Wystawiać innym teatorom nie w ol­
to . Na wystawienie mojego dramatu „W ieczny 
pielgrzyrr,‘‘ zezwolił cenzor Tołstoj mnie osobi­
ście: t zn ja sam tylko mogłem wystawiać tę 
sztukę, teatrom prowincjonalnym nie było wolno 
grać jej Wynająłem wóz i przez trzy miesiące 
jedziłem  z własną trupą po ca ły  Rosj,.

N iezawsze pracował czerwony ołówek. Poeta 
K. P  pod którymito inicj iłam i krył się kuzyn 
cara. Konstanty Romanow, napisał dramat pt. 
,K ió l  Judei'1. W ystępowali w niej a r c y k a p ł a n i ,  
apostołowie, a nawet Chrystus. I nikt n i c  dopa- ■ 
trzył się w  tern niczego okrop lego Na  s a g i  przód 
grhro sztukę tę w teatrze nadwornym „Eremha- 
ge“ , poczem puszczono ją rów nież w kilku wię- 
k: zycn środowiskach, dia szerokiej publiczności.

Oczywiście nie wszyscy cenzorzy byli takimi 
..kuzynami*', jak Wereszczagin. Byli wśfód nich 
n iekiete .ównież ludzie mądrzy i postępowi 
Z baronem W. Driesenem, wielkim estetą i praw­
dziwym znawcą teatru można było br rdzo do- ' 
lirzo „rokować1 Stworzył on wesjjół z Jewre.j- 
rowem „Teatr staroświecki*- w Petersburgu Przy

i tej sposobności chcę zauważyć, że znany powie- 
I ściopisarz. rywal Turgeiiiiewa — Gonczarow rów ­

nież pracował przez jakiś czas na od-dizielp cen­
zury.

W  roku 1905 skryła się cenzura w mysią dziu- 
i f-ę, wprawdzie tylko na krótki czas. Poraź p ie  w - 

szy zakosztowało społeczeństwo rosyjskie całej 
j słodyczy niecenzurowanego słowa, oraz nrzedrta- 

wień teatralnych, na którycn nie znać było ani 
najdrobniejszego śladu czrrwonego ołówka Gra- 

• ro poraź pierwszy i — jak się zdaje — poraź osta 
I tni .Rewję polityczną", w które; autorzy pora- 
j chowali się ostro i niemiłosiernie z bohaterami 
! owych czasów: Winem, DurnowS Pobiedonesce- 

wem i wielu innymi. Polem jednak wróciła j 
j ..zwierzchność" i zemściła się okrutnie na żuchwa ; 
I ł\cih Znowu cenzura dławiła prasę i teatr że 

laznemi pięściami.
>t * *

Z pośród krytyków, którzy teatr otaczali za­
zdrosną. wręcz chorobliwą miłością, za najwybit­
niejszego i najciekawszego uchodzić moż A le­
ksander Rnfajlow icz Kugel (ho no novu,s). Ta w y­
bitna osobistość. ..kawał' starego nieistniejącego 
już Petersburga, z zawodu prawnik, wydawał zą 
miodu najlepsze z czasopism teatralnych, jakie 
kiedykolwiek istniały w Rosji Nosiło miano .Te  
atr i sztuka"’ (idjotyczny nagłówek" — zwykł 
hył sarn Kunr! mawiać — ..jak gdyby tćatr me 
by! Sztuką!*£ Oru-jalnic Uchodziła za wydawc- 
czasopisma'— żoia  Kugcht. ikto ka 3. W. Choltr 
sl.nia Oczywiście nic wydawała ona niczcgr 

I czynił to Kugel uj własną rękę Był redaktorem .

i  współpracownikiem, korektorem i  pracowni­
kiem Murowym, akwizytorem prenumeratorów —  
wszystkiem w  jednej osobie Pierwsze wielkości 
literackie dawały mu artykuły i opowiadania, ja ­
ko „chrzestny dar**, bo p oprzeć go. Kugiel nic 
nie płacił za to. W skórał jednak na nich, że abo- 
nowałi jego czasopismo. Znany feljetonisła ro- 
Fyjski Doroszewicz opowiadał, że w podzięce w  
siedem rubli wpłaconych tytułem promuneraty, 
ugosoil go Kugel obiadem, kiórego koszty wynio­
sły o wiele więcej.

K iedy czasopismo jego miaro już trwalsze ood- 
stawy. znalazł Kugel pem ociira: mh-dego Jurka 
Bdłjajcwa. który był potem pierwszym krytykiem 
teatru w piśmie „Nowoje Wrernja". Belyajew był 
bardzo zdolnym człowiekiem. Odznaczał się sub­
telnym smakiem, bvł dobrym stylistą i posiadał 
ttż talent rysowniczy Chętnie tysował karykatu­
ry; podpisywał je: ..Jus W ielki". Napisał pieKtrą 
sztukę „Psisza" („Psdnja" w zdrobnieniu), której 
akcja toczyła się w dawnej Rosji w  czasach pań­
szczyzny. Rej; a je w zginął rychło Pewnego wie- 
czcreu. wracając <lo domu z pijatyki wśród przy 
if.tąół. runął ze schodów i zmarł w  mękach. E *  
g<-l rozeznał jego la'ent, kiedy tylko mu przyniósł 
pici wszą rzecz Bcljajcw zaó.v nauczył się w iele 
u Kugeła. nie opuścił kiepsko pLaliin posad*, se- 
k clstz-' ledakcji. z chwila siedy zdobvl dosta­
teczną ’• rnodziełność. Stanowisko jego objąłem 
nu ii i n i tako młody student 7, diuna nazywam się 
ifc z j»m  Kugeia, bo pracowałem u niego prz.-szlo 
półtora lal CC. d. n.)
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III • r | T i r  r
I&spektor województwa łódzkie­
go postrzelony ciężko przez teścia

Nasz korespondent lzŁyspwski donosi: W  nie- 
crzielę dnia 25 bm. nad ranem technik lasowy i 
właściciel dóbr Dobjasz podczas sprzeczki zranił 
ciężko trzema st -żalami rewotwerowem i swego 
zięcia inspektora starostwa województwa łódzkie­
go Dra Frankiewicza —  T ło  tej tragicznej sprze­
czki familijnej przedstawia się w  krótkości nastę­
pująco: Dr. Frankiewicz, jako urzędnik tutejszego 
starostwa, ożenił się przed kilku laty z Dobjaszó- 
wną, która jed,.ak po Krótkmir. pożyciu małżeń 
skiem zmarła, pozoatawisjąc nieletnią córeczką, 
którą opiekowali się dotychczas Dobjaszowie. 
Jak długo ojciec dziecka Dr. Frankiewicz przeby­
wał w Rzeszowie, a następnie w Strzyżowie w  
pobliżu Rzeszowa, kwestja wychowania dziecka 
nie była aktualna. Po przeniesieniu jednak Dra 
FT do Lodzi rozpoczął on starania o odebrani; 
dziecka Dohjaszom, a wkońcu stanęło na tem, że 
Dobjasz — do tego dziecka niezwykle przyw iąza­
ny — za cenę zatrzymania wnuczki u siebie do 
śmierci miał wręczyć je j ojcu 3,000 zł. Dnia 25 bm. 
nad ranem miał Dr. Frankiew icz przyjechać ce­
lem załatwienia powyższej sprawy do Rzeszowa, 
wobec czego Dobjasz —  nie chcąc widocznie u sie 
nie w domu tę kwestję załatwić — udał się na 
dworzec kolejowy, gdzie spotkał swego zięcia, któ 
remu po wzajemnej rozmowie chciał wręczyć 
przyrzeczoną kwotę. -{,000 zł. Dr. Frankiewicz jed- 
r.ak widząc gotowość złożenia mu przez swego te­
ścia kwoty 3,000 zł. zmienił swe żądanie, które 
podniósł do 10,000 zł. Dobjasz tak dalece się tem 
przejął, że wyjął rewolwer i strzelił do niego trzy­
krotnie w poczekalni I  klasy raniąc go ciężko w  
płuca, obojczyk i rękę. Dra Frankiewicza w  sta­
nie przytomnym przeniesiono do szpitala, a 79-let- 
n~ego Dobjasza (czekającego na policję) sprowa­
dzono do aresztów policyjnych.

Wypadek ten w yw ołał w mieście niezwykłe wra 
4tnie i jest przed'miotem zainteresowania całej Mą­
drości. Sprawca, zbrodni — z peWnóbćia bez pre­
medytacji dokonanej — jest powszechnie powa­
żany tutejszy obywatel, który ^tracił w młodym 
wieku zmarłą zamężną córkę, i z tego powodu 
ihclał przy sobie .mieć przynajmniej w nuczkę.

NARAJłY FRZFDSTA W ICIELI GMIN ŻYDOWSKICH 
W  WARSZAWfSE

W  związku z -ozp orz a dżemem ministerstwa o- 
SRyłafy w  sprawie finansów gmin żydowskich zo­
stanie zwołany z inicjatywy gminy żydowskiej w 
Warszawie zjazd przedstawicieli większych gmin 
żydowskich w  P-oiłsce. Zjazd odbyć się ma w przy­
szłą niedzielę w Warszawie.
1*0 (AW ANTURACH W  GM INIE ŻYDOW SKIEJ 

W  W A R S ZA W IE
Jak już donosiliśmy, doszło w ubdfcgłn niedzielę 

w gminie żydowskiej w W arszaw ie do poważ­
nych awantur Gruipa rudnych gminy żydowskiej 
oburzona postępowaniem zarządu, wtargnęła do 
ssli posiedzeń zarządu, zdemolowała tam część 
urządzeni», przyozem odłamkiem zortał ranny 
w  oko przewodniczący zarzadu p. Mazur. Tłem a- 
Wantur byłv rokowania, jakie toczyła większość 
agudystyczna w gminie żydowskiej z przedstawi­
cielami sjonistów. Chodziło o podział funkcyj w 
gminie. przvćzerr i tę/m razem agudowcy w  osta­
tnie! chwili zmienili niemal zawarty już układ, 
me dopuszczając do pracy sjonistów. ° o  awantu­
rach radny Ellenberg (s jon ) złożył wyrazy ubo­
lewania z powodu ranienia w  czasie awantur o. 
Mazura. Zwraca uwag“ fakt. że p. Mazur dał się 
fotografować z obandażowanem okiem, a foto­
grafie te zamieściły sanacyjne organy polsF:e. W  
poniedziałek oAbytgiei konwent < ewjurńw w  gmi­
nie żydowskiej. Na konwencie seniorów zabrał 
głos dr. Scibipper. oświadcza .act że cpozyaja 
przeprowadziła tylko zwvtcznjną parlamentarną 
obstrukcje, do które! nie doszłoby, .gdy nie pro­
wokacyjne stanowisko Agudy. która odrzucała 
Wszelkie postulaty mnHMszośei Ooozyeja w  gmi­
nie wysunęła sprawiedliwe żądania co do przy­
działu resortów ."miny. Pragnie ona współpraco­
wać w  gminie, atoli wspóorace jej w  sposób bez­
względny odrzucono. Obstrukcja niedzielna ma 
ty ć  przestroga dla Agudy. której taktyka dopro­
wadza gminę żydowska do ruiny.

Wniosek Agudy. ażeby zapi ©testowano przeciw 
ko ..no prom owi" w  gminie, został odrzucony. Na 
konwencie seniorów ustalono również, że na zje­
ździ e gmin żydowskich, który odbędzie się w  przy 
'z łą  niedzielę w  W arszawie, gminę żydowską ma 
fn reprezentować nietylko członkowie zarządu,

Nlmlll
wszystkich większych
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lcc.z także przedstaiwcielc 
ugrupowań w  gminie.

N A R A D Y  AGUDY
W  W arszaw ie odbyły się obrady komitetu cen­

tralnego Agudy w  Polsce. Na posiedzeniu wybra­
no przewodniczącym Agudy w Polsce p. J. M. 
Lewina z Warszawy. Z referatów wygłoszonych 
na sesji wynika, że Aguda posiada w  Polsce 974 
szkół, do których uczęszcza 99 808 dzieci. Mówcy 
wskazywali na dotkliwy brak sił pedagogicznycn 
i  na konieczność stworzenia seminarjum dla nau­
czycieli agudy stycznych. Zwraca uwagę fakt, że 
w  posiedzeniu Agudy brał udział osławiony pos. 
Mincberg, którego w swoim czasie Agada w yrze­
kała się z powodu przyjęcia mandatu - rąk sa­
nacji:

PRZED  STW ORZENIEM  ŻYD O W SKIE  GMINY 
REFORM OW ANEJ W W A R SZA W IE ?

W  sferach żydowskich W arszawy krążą po­
głoski że grupa asymilatorów zamierza stworzyć 
w  W arszaw ie autonomiczną gminę reformowaną, 
Podobno istnieje już towarzystwo, które postawi 
ło sobie za cel wybudowanie now ej. synagogi re­
formowanej na wzór synagog amerykańskich i 
zachodnio- europejskich. Naoozeństwa w  tej re­
formowanej synagodze mają odbywać się w  języ­
ku polskim i to w  niedzielę, a nie w sobotę. — 
Cała ta pogłoska wsdaje się nieprawdopodobną.

KOM ISARZ OSZCZĘDNOŚCIOWY W  MAGI­
STRACIE  W ARSZAW SKIM

Wszelkie pogłoski na temat komisarza rządo­
wego w  magistracie warszawskim, lansowane o- 
stałniu z różnych stron, nie znajdują potwieidze- 

' nia. Zdaje się, że pogłoski powstały w ten sposób 
j że poplątano dwa pojęcia: komisarza rządowego 
i a komisarza finansowo- oszczędnościowego. Otóż 

istnieje zamiar, nominacji jednego z wyższych 
urzędników mmisterstwa skamu na starowisko 

; komisarza finansowo- oszczędu oś i c o wego. W y ­
mienia się osobę nacz. Kirkora, jednego z najlep 
szych znawców zagadnień kredytowych i finan 

' sowycb

OPERA W ŁO SKA  W  W A R SZA W IE ?
Pewien impresarjo wjb-ski z Mediolanu zwrócił 

! się do magistratu warszawskiego z propozycją 
objęcia opery warszawskiej na własny rachunek 
— bez subwencji.

Wysłano do niego depeszę, żeby przyjejjhał dla 
rozpoczęcia pertraktacyj. Możliwe więc, że W ar­
szawa będzie miała operę włoską...

MONOPOL R Z E Ź N IA N Y  W  W AR SZAW IE
Ministerstwo spraw wewnętrznych zawiadomiło 

magistrat Warszawy, że uznając konieczr ość bu- 
dowyi rzeźni centralnej w  Warszawie, wystąpi 
z inicjatywą ustawodawczego przyznania miastu 
monopolu rzeźnego. Dodać należy, że tylko w  wy 
padku przyznania bezwarutikowego monopolu na 
ubój i eksploatację rzeźni możliwe jest sfinanso­
wanie przez kapitalistów zagranicznych budowy 
tej rzeźni. Pertraktacje z przedstawicielami kon­
sorcjum francuskiego, przybyłego ośtatnio do 
W arszawy, postępują naprzód.

ZJAZD MIKROBIOLOGÓW  1 EP1DEMJOLOGÓW 
POLSKICH

W  dniach od 31 października do 2 listopada br 
włącznie, w gmachu Państw'owegc Zakładu FłB- 
gjeny w  Warszawie, odbędzie się Zjazd mikro­
biologów i epidemjologów polskich. Poza refera­
tami w  programie zjazdu przewidziane jest zw ie­
dzenie zakładów bakteriologicznych oraz insły- 
tucyj sanitarno- hi-gjenicznych m. Warszawy. 
Uczestnikom zjazdu będą przysługiwały zniżki ko 
lejowe w  drodze powrotnej.

N O W Y SZYB W  B O R YSŁA W IU
Szyb naftowy Zygmunt V. w Borysławiu, do- 

w iercił w  piaskowcu borysławskim w głęboko­
ści 1.528 m. 15.500 kg. dziennie ropy naftowej i 4 
metry kubłezne gazu na minutę.

ŚM IERTELNE PO RAŻEN IE  W  STAN ISŁĄ- 
, W O W IE

W  Stanisławowie wydarzył się tragiczny wypa­
dek. który pociągnął za sobą życie ludzkie. Mia­
nowicie uczeń elektrotechniczny Zygmunt Teich- 
man w czasie usuwania przewodów elektrycznych 
w garbarni Margosohesa zapomniał wyłączyć 
prąd o napięciu 300 wolt Dotknąwszy ręką prze­
wodów Teichman poniósł śmierć na miejscu.

MA.IATEK W ARTOŚCI 5 MILJCNÓW ZŁOTYCH 
SPRZEDANY ZA 11.000 ZŁ.

W  tycn dniach przeprowadzono w Piotrkowie Mcy 
fację majątku rolnego należącego do właściciela

Nowe rozporządzenia
Nr. 93 Dziennika Ustaw Rz. P. z dnia 26 paź­

dziernika br. zawiera Rozporządzenia Ministrów:
Poz. 718 — Spraw W cw ą w  porozumieniu z Mi-: 

nistrem Skarbu z dnia 21 września br o wyzna­
czeniu instytdoji powierniczej dla niemieckich na-j 
stępczych kas oszczędności.

Po-z. 719 — Poczt i Telegrafów  z dnia 30 w rze­
śnia br. w  sprawie czasowej zmiany opłat za 
abonament telefoniczny na sieciach eksploatowa­
nych przez Polską Akcyjną Spółkę Telefoniczną.

Poz 720 — Komunikacji z dnia 10 października, 
br wydane w porozumieniu z Ministrem Skarbu

wsprawie ustalenia roku budżetowego przedsię­
biorstwa uP-olskie Koleje Państwowe".

Poz. 721 — Komunikacji z dnia 21 września br. 
wydane w porozumieniu z Ministra ni: Sprawie­
dliwości, Przemysłu i Handlu oraz Rolnictwa W 
przedmiocie Regulaminu przewozu przesyłek to­
warowych na kolejach żelaznych.

Z EKRANU

„Dawid Golilćr**
(Kinoteatr ,,Uci«cha‘ ‘ .).

Ty le  już p.sano o powieści Ireny Niemarowskiej 
że nie trzeba chyba teraz, z okazji wystawienia 
przeróbki film owej tej powieści, obszerniej jesz­
cze podkreślać wielide jej w alory artystyczne. Zet 
stanowiska film owego jest ta przeróbka liiezmieri 
nie interesującym dokumentem Zwykle tracą po­
wieści na ekranie swój specyficzny aromat, film  
wydobywa bowiem drastyczną, że tak powiemy, 
plastykę momentów, które w epickiej powieści 
często gęsto uchodzą naszej uwadze. Francuskie­
mu reżyserowi D uvivierow i udało się jednako­
woż stworzyć z powieści Niem irowskiej obraz 
pod względem swej zwartości nieustępujący ©rygi 
itr łowi. Reżyser odniósł się do pierw owzoru z nie 
zwykłym pietyzmem i nie wprowadził żadnych 
zmian któreby wypaczyły linję powieści. Jest to -  
można śmiało powiedzieć — pierwsza powieść, 
która zyskuje jeszcze na ekranie, albo-wie.m wo 
filmie staje się Dawid Golder figurą tragiczną, ja ­
kąś syntezą między ojcem rodziny a Shylockiem.

By należycie ocenić umiar aitystyczny Duvivie- 
ra wyobraźmy sobie, coby uczynił z tego obrazu 
reżyser sowiecki, który napewno skorzystałny ze 
sposobności, by nam narzucić fantastyczną zmo­
rę „gnijącego społeczeństwa burżuazyjnego'. Du- 
viviei; natomiast me przejaskrawia, lecz charakte­
ryzuje daje nam typy, odcienie, kontrasty, które 
same za. siebie mówią i nie muszą uciec się do 
propagandy.

Aktorsko jest film wprost świetny. H arry 
Baur. grający Dawida Goldera, jest aktorem, któ­
rego ufizwaćl można klasycznym tragikiem ekra- 
r.u; imponuje wprost jego ekoiiomja środków' eks 
presji jego oszczędność gestu i mimiki.

W ielką wartość film ową podkreśla jeszcze re­
żyser niezwykłą czystością fotografji. Takich do­
skonałych i oddychających prawdą scen zbioro­
wych oraz pojedynczych fragmentów (jak np. g ło ­
wa Soifera obierającego gruszkę) oddawna we< 
film ie nie widziano.

„Dawid Golder" jest filmem pobudzającym nas 
do głębokiej saaiimy. zmuszającym nas do myśle­
nia, a port względem plastyki i wykonania na w y­
sokim stoi poziomie. Moassi.

Yir&getijc* h .u 1 eczaJn^e 
chcregc

Onegdaj rozegrała się we Wiedniu wzruszająca 
tiagedja. W  domu przy Hernalserhajptstrasse 35 
mieszkał 69-letni spensjonowany urzędnik prywu- 
ti ny Ludwik Kauppel, który wprawdzie jest żo­
naty, ale żona jego umysłowo chora, znajduje się 
w Sleinhofie. Kauppel wziął do swego mieszka­
nia jako gospodynią daleką swą krewną Katarzy­
nę Gramer, ilczącą lat 53 Oboje ży li w dość zno­
śnych warunkach materjalnych, ponieważ Kaup­
pel miał emeryturę, a Grammer mały mająteczek. 
W  ostatnich miesiącach Kauppel zachorował na 
raka i musiał się przed trzema tygodniami pod­
dać ciężkiej operacji Pani Grammer pielęgnowa­
ła go  bardzo troskliwie. Dowiedziawszy się, że 
choroba Kauppla jest nieuleczalna i nie mogąc 
dłużej przypatrywać się cierpieniom ukochanego 
przez siebie człowieka, postanowiła sama umrzeć 
i zabić swego wuja. Dała mu więc dużą dozę środ 
ka nasennego, a następnie otworzyła gaz i  sama 
się położyła u nóg Kauppla Oboje w  ten spo­
sób ponieśli śmierć.

dóbr, Michalskiego. Gały majątek Michalskiego o- 
szacowany na sumę 5 milionów złotych, został w 
czasie licytacji zakupiony za 11.0C3 zł. Nabywcą, 
który zapłacił taką śmieszną sumę za olbrzymi ma­
jątek, jest znany obszarnik łu-abla Komorowski.
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D ziś w e  środę przypada p ierw sza rocznica 
śm ierci n ieodżałow anego Tow arzysza  naszego

B Ł P . D R  S A M U E L A  W A H R H A F T IG A

E gzeau tyw a  zw raca  się na tej drodze do 
w szystk ich  członków  R ady  Centralnej, by 
dziś w e  środę dnia 28 bm. zebrali się punktu­
a ln ie o goazm ie 12‘30 w  południe przy  w e j­
ściu na cm entarz żydow sk i celem  wspólnego 
udania się na m ie jsce  w iecznego spoczynku je 
dnego z naszych najlepszych  Tow arzyszy .

r .zekutywa Organizacji Sjońskiej 
dla Zach. Małopolski i Śląska 

w  Krak,,wie 
*  *  *

Staranftem Zw iązku  Żydow sk ie j M łodzieży 
A kadem ick ie j HaszacE/tr-Przedśw it odbedzie 

się dziś w e środę dnia 28 Lm. w  sali ż y d o w ­
skiego Dom u Akadem ick iego (P rzem ysk a  3),

A K A D E M .!A  Ż A Ł O B N A  

t  okazji przypatA  iącej p ierw szej roczn icy 
śm ierci n ieodżałow anej parmięci

D R A  S A M U E L A  W A H R H A F T IG A  

Początek Akadem  ji punktualn ie o godzin ie 
6 -inej w ieczorem . —

„ Z  c a ł e g o  I w i a ł a "
■ Rozpoczynający się dnia 28 bm. cykl cdczytów 
„Z  całego świata", urządzanych oo środę przez 
Pol. Towarzystwo Geograficzne, da publiczności 
krakowskiej sposobność zapoznania się z szere­
giem egzotycznych krain na podstawie osobistych 
doświadczeń i  przeżyć podi óżnlków i badaczy. 
Uwzględnione przy tem będą obszary naszej za­
morskiej emigracji oraz kraje, w  których istnieją 
m ożliwości el onom-iczn-ej nasze) ekspansji, przez 
nawiązanie lub rozbudowę stosunków hand-lo- 
wyc.

Cykl rozDocznie się odczytem lekarza i misjo­
narzu br. Stef. Bo-eckicgo T  J w  środkowej A- 
ifryce dziś we środę 28 bm. o godz. 6-tej pepoł. 
W Inst. Geogr. U. J. Grodzka 64 („Stary Arsenał"). 
Wstęp 50 gr, dila młodz. szk. 20 gr.

Lekarze Kasy Chorych spieszą 
z pomocą bezrobotnym

Na sikutek apelu Wojewódzkiego K-onrtetu do 
spraw bezrobocia uehwaUt Zarząd Związku Lekarzy 
Kas C-horych w  Krakowie udzielać bezpłatnie poraa 
lekarskich bezrobotymm -zgłaszającym się z legi-tjuna 
Ch wydaną przez Miejski Komitet do spraw bezro­
bocia. Ordynacja odbywać się będzie w  ambulato­
riach Kasy Chorych, obłożnie chorych będą lekarze 
kasowi odwiedzać w  mieszkaniach. Termin rozpo­
częcia ordjTiacii i szczegóły podane będą wkrótce 
do wiadomości publicznej. Uznania godna uchwala 
lekarzy Kasy Coorych w  Krakowie wywoła nie- 
iyątpliwire echo, dobry przykład znajdzie naśladow­
ców.

— DZIŚ NOCNY D YŻUR A P T E K : ul. Szczo
pańska 1, Kościuszki 18, Długa 66, Mikołajska 4, 
Dajwór 6, i Brodzińskiego 1 

_  Z  R A D Y  AR TYSTYC ZN E J KRAKÓ W  A. 0- 
negdaj rozpatrywała Rada artystyczna szereg pro 

jektów regulacyjnych opracowanych przez Bu­
downictwo miejskie. Ponadto Rada artystyczna o- 
świadczyła się powtórnie, za rozpisaniem posta­
nowionego przez Radę miejską w r. 1930 konkur­
su na szczegółowy plan zabudowania gruntów 
miejskich poaugustjańskich przy ul. Grzegórzec­
kiej. W reszcie dla rozpatrzenia projektu regulacji 
gruntów w  Łobzow ie przed Szkołą podchorą­
żych wydelegowała Rada artystyczna oscbr.y sub- 
komitet.

— ZAGADNIENIA ŁĄCZNOŚCI WSPÓŁCZESNE­
GO POŁOŻENA Z MIĘDZYNARODOWĄ GOSPO­
DARKA, w szczególności z międzynarodowym kre­
dytom i kapitałem, ósmy wykład cyklu Powszech­
nych Wykładów Wyższego Studium Handlowego w  
Krakowie, p t. „Wskazania dotyczące popiawy 
w.s,pótczesiić)isytuacji gospodarczej" wypowie Dr. K. 
Krzetuski, dyr. banku, dziś, we środę, u- godz. 18-ej 
w Auli W.S.H., Sienkiewicza 4.

— Z TO W ARZYSTW A FILOZOFICZNEGO. W e 
czwartek, 29 bm., o godz. 6 wlecz, w  sali Semina­
rium filozoficznego (ul. św. Amny 12) Doe. Uniw. 
JagieLI. Dr. I udwik Cbmaj wygłosi odczyt pt. ,,Teo­
ria zmysłu wewnętrznego" (sens in-tirne) w filozofii 
Maine de Biran‘a. Goście mile widziani.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY, Wczoraj w południe 
napiła się spirytusu denaturowanego, w zamiarze- 
samobójczym Anna Silklińska, zam. przy uJ. Zieliń­
skiej 13. Pogotowie ratunkowe, po przepłukaniu żo­
łądka przewiozło :o do szpitala.

— POD K O ŁAM I K A R E T K I SAN ITARNEJ. Na 
ulicy Prądnickiej wpadła pod przejeżdżającą ka­
retkę sanitarną miejskiego szpitala epidemicznego 
w  Prądniku Białym, Tereszczak Wiktorj-a (lat 
50) zam. Prądnik Czerwony, doznając rany tłu­
czonej na czole. Została ona przez kierowcę ka­
retki odwieziona do szpitala, skąd po opatrzeniu 
odeszła do domu.

— ŚMIERĆ NA ULICY. Wczoraj, o godz. i.30 w, 
poł. upadła n-a.wl. Mostowej nieznana kobieta, lat 
około 55 i (umarta na mici-scn.

— PO TRĄCO NA DYSZLEM jednokonnej fur­
manki została na ul. Straszewskiego, AteKsanra 
Kępińsko, zam. Al. Krasińskiego 10 i dozriała Lek­
ki oh obrn ' ’ń.

— POŻAR W DĘBNIKACH. W  realności, przy ul. 
Barski.ęj 32 zapaliły się ścianki drewniane od pi-e-ca 
kuchennego, przyez.em pożar przerzucił się na dach. 
Straż pożarna ogień ugasiła.

—  ZG U B IŁA  10 BOT,ARÓW w pociągu na lin ji 
Tarnów—Kraków, Regina Sterkman zam. v\ Tar­
nowie.

— ŻLE  SIĘ ..ZA IN STALO W AŁ". Do mieszka­
nia Ro-zalji Frenkel przy ul. Krakowskiej 50, przy 
szedł niejaki Baruch Teitelbaum, który-przedsta­
w ił się jako instalator elektryczny Korzystając 
z chwilowej nieuwagi gospodyni skradł je ) z po­
duszki 50 dolarów  i zbiegł. Został jednak are­
sztowany na dworcu kolejowym w  chwili wsiada-'- 
nia do pociągu. Znaleziono przy nim gotówkę po­
chodzącą 7 zamiany banknotu dolarowego na 
złote.

— W YP.W A Ł  TOREBKĘ Marj,i Potykowskiej 
na ul. Rakowickiej i uciekł niejaki Stanisław Wa 
daś (lat 21) robotnik. Został on przytrzymany i 
oddany w ręce policji.

—  ROW ER Z BRAM Y. Z W  oskiemu Janowi 
zam. Lubicz 27 skradziono z bramy domu przy iii. 
Starowiślnej 35. rower męski wartości 200 zł, 
który pozostawił chwilowo bez opieki

— P IES SZUKA PA N A . Baran Stanisław zam. 
Murowana 6, przytrzymał psa myśliwskiego, 

którego zatrzymał u siebie.

— 50-l.ECIE FIRMY PRĄCI A A i M, SKOWRO­
NEK W  WARSZAW IE świadczy wymownie u wiel­
kiej intensywności spadkobierców firmy, którzy o- 
dziedziczyli jafcnajlapsizą opinię i nie bacząc na zma ­
gania ia polu gospodarczo finansowem, nie żałowali 
znacznych nakładów na inwestycje zna-c-zni-e powięk­
szonego lokalu przy ul. F-redry 4.

Ze wszech miar zasługujące' na wyró*ut«nie ban­
kowej instytucji życzyć należy dalszego owocnego 
rozwoju i dosięgnięcia nowego okresu, i pożytkiem 
przepracowanych lat. S. S,

———b§o-----
— SŁÓW  KILKA O KARMELKACH PIERSIO­

W YCH Z „3 JODŁAMI" KAISEP.A. Jak się dowia­
dujemy, fabryka dietetycznych preparatów R. Steys- 
pal w  Białej z uwiagi na ogólny kryzys gospodarczy, 
pragnąc umożliwić szerokim masom nabycie pierw­
szorzędnych kam elków piersiowych, obniża na se- 
izon 1931/32 ceny za torebkę o 10 gr.. a nadto pod­
wyższa zawartość torebki. Fabryka R Steyspkl w y­
rabia ponadto obok sławnych karmelków piersiowych 
Kais-era z „3 Jodłami" cukierki eukalyiptu&c wo-meu- 
tułowe ..Nie kaszlaj" smaczne i skuteczne w użyciu 
i -cieszące się wśród szero-kfch mas wielkim popytem 
(zalecane nadto dla palaczy, mówców eto#. Fabryka 
R. Steyspal w Białej' dzięki pierwszorzędnemu kiero­
wnictwu jest jedna z poważnych placówek pnzemy- 
sowych w  kraju. W  sezonie letni-mm wyrabia fabry­
ka R. Steyspal światowej sławy, niedoścignione mu- 
ch-ofapski „Ae-roxon“ 356

— JUŻ O TW ARTA B IB LJO TEKA  W SPÓLCZE
SNA Gizcli Kanforowej w Krakowie,ISebastja- 
na 23 (róg  Diettowskiej) zaopatrzona w najnowsze 
wydawnictwa w  języku polskim, niemieckim i ży­
dowskim.

i f f i i G o a i i j a
GIEŁDA KRAKOWSKA  

Kraków, 27. 10. 1931 Akcje w  zaniedbaniu. Do­
lar bez zmiany.

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem mini­
malne) chęci do pracy. W iększość papierów w zu 
pełnem zaniedbaniu. Ruch panował ospały. Do 
notowań papierami oficjalnie 'rolowanymi nie do­
szło. Z niekwali-fiKująicych się do notowania ro­
biono jedynie 4-pioc. Preinjo-wą Pożyczką inwe­
stycyjną w  drobnych ilościach po kursie 75.50.

Na pogiełdziu sytuacja podobna. Roniono je­
dynie 3-proc. Pożyczką Budowlaną po kursie 31.75 
lekko słabiej przy nieco- większych obrotach. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez' notowania 
Na rynku walutowym w  obrotach pływalnych 

i międzybankowych szczególniejszych zmian nie 
zanotowano Tendencja utrzymana Nastrój spo­
kojny. Podaż dostateczna. W  Krakowie d-olar go­
tówkowy 8.86— 8.88, czeki bankowo 8.90—8.92. Kur 
sa orjentacyjne: Fnnt szterling 35.—35.50 Marka 
niemiecka 2(V7—210.

Krakowska giełda zbożowa z dnia 27. 10. 1930. 
Pszenica dwors. biała 24.50— 25, targowi stand. 
24—24.50. żyto dwór. stand. 24.75—25 25, targowe 
stand. 24—2450, ow ies dwors, stand. 25—25.50, 
targowy stand. 23.50—-24.50, jęczmień browamia- 
r y  '26--28, na kruipj stand. 21—22 mąka pszenna 
ckr. Krak. grysikowa 44—45i, ĆS-proc. 49- 44.
Tendencja silniejsza, dowozy małe.

G IE Ł D A  W A R S Z a W S K A  
Warszawa, 27. 10 PAT . .Akcje: Bank Polski 

110, W ęgiel 18.50, Haberbasch 53. Pożyczki: 3proc 
budowlaia 31.50, 4-proc. inwest. 76.50, 5-proc. kon- 
wers. 41.25, 6-proc. dolar. 6050, 7-proc. stafbi-1. 
55.75, L isty zast. BGK. 7-proc. 83.25. 8-ipiOc. 94.

Waluty: Dolar 8.86 i  pół, 8.88 i  pół, 8.84 i  pół. 
t-Dwizy: Belaj i 12480, 125.11, 124.49, Gdańsk
776.10, 176.53, 176 67, Lm.dyn (35) 34.95, 35.04, 34.86 
Nowy Jork telegr. 8 31?, 8.938, 8,898, Paryż 3512, 
35*2#, 36:03, Pra-ga 26.40, 26. i6, 26.34, Szwajcaria 
175, 175.43, 174.57, W łochy 46.45, 46b7, 4893, Ber­
lin pryw 2f0

GIEŁDA p o z n a ń s k a
Poznańska giełda zbożowa z dnia 27. 10. 1931.

Owies 105 ton 22 i trzv czw., rtre-by żytnie 14 i  
pół do 15 i jedna czw., pszenne 13—14, gruibe 14 
--15, gr-odh Folgera 26—27, M^totorja 21—26. Ten­
dencja sipakoina.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A  
Zurych, 2/. 10. PA T . Paryż 20.09 i jedna cziw., 

Lo,,dyn 19 95. Now y Jork 510, Belgja 71.25, W łoch 
26.32 i pół, Ber’ in 119.30, Pragę 15.10, W arszawa 
57.17 i pół, iżudaip ?szt 90.02 i  pół.

KOM UNIKATY
— ŻYD. AKAD . KOLO MIŁOŚN. RRAJOZN a W 

STW A przyjmuje zgłoszenia n.a wycieczkę do 
W arszawy aż do czwartku 29 bm Walne zebra­
nie członków K_ła dn»a 3 listopada o  godz. 19-ej 
w  Coli. Novum TT. J. sala 32.

— DOROCZNE ZEBRANIE RODZICÓW Żydo­
wskiego Gimnazjum i Szkoły Powszechnej odbę­
dzie się w  czwartek, dnia 29 bm., o godlz. 19 w  
szkole, przy ul. Brz-ozowej 5.

—  UBEZPIECZENIA Z KORZYŚCIAMI dla ŻFN 
pnzyjrnuije .i uozie-la wszelkich wyjaśnień p. Joachim 
Neigei w Towarzystwie Ubezpieczeń „Feniks", 
przy ul. św. Gertrudy 8. telefon 102-73 i 133-18.

456x

S f r m n r  Nafastrnfa lotnicza

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI
S T A Ł A  C ZYTE LN IC ZK A : .Jesień" — miła, ale i 

bez wartości literackiej.
RUB: Rafał Schcrmarin w Krakowie, Hotel i

Grand. i

Oęiegrfi.n- wt&snc Nowrgc Dziennika")
Londyn, 27. 10 (L )  W  hrabstwie Salisbu-y w  po 

bliżu miasta Tidworth zderzyły się wczoraj dwa 
samoloty wojskowe i runęły na ziemię. Jeden 
z lotników wyskoczył z aparatu ze spadochronem 
i wyszedł cało, natomiast dalsi trzej lotnicy po­
zostali w samolotach i ponieśli śmierć.

* * *

Londyn, 27. 10 (L )  Z lotniska w  Lymipne w y­
startował dziś porucznik Hamilton w  towarzy­
stwie binta na nwjonetce do Australji w celt’ po­
konania rekordu w  locie Anglja— Australia.

•>- ZM ARLi: Goldstein Jetti, lat 59
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HyperpretiuHcji twiala w cyfrach
Szwajcarski ,,Der Bund" w  artykule pod 

powyższym nagłówkiem pisze:
Wydział gospodarczy Ligi Narodów od kil­

ku lat już oblicza cyfrę wskaźnikową produk 
cji ‘światowej. Ruchy tej cyfry zasługują obec 
nie na szczególną uwagę ze względu na pow­
szechny kryzys gospodarczy. Otóż od 1925 r. 
do 1929 r. liczba ludności na kuli ziemskiej 
wzrosła o 4 procent, produkcji światowej o 11 
procent, a handlu światowego o 19 procent. 
Cyfra wskaźnikowa produkcji światowej po­
lega na cyfrze wytwórczości ogółem 63 towa­
rów hurtowych. A  że za podstawę służyły re­
prezentatywne i stałe relacje cen, przeto zmia 
ny cyfry wskaźnikowej odźwierciadlają 
wzrost lub też ubytek ilości produkcyjnej (nie 
utiś wartości produkcji).

Pomiemone 63 gatunki towarów hurtowych 
obejmują Najważniejsze artykuły handlu 
światowego bez .uwzględnienia jedNak prze­
mysłowych produktów gotowych. Otóż towa­
ry te odpowiadają wartości produkcyjnej w  
równej sumie 6U miljardów dolarów (za rok 
1929). Z sumy tej zaś przypadają na Europę

(wraz z Rosją): 2/5, na Amerykę Północną: 
3/10, a na Azję: 1/6. Bez uwzględnienia Rosji 
sowieckiej okazuje się, żc w latach 1925 do 
1929 wśród wszystkich kontynentów Europa 
miała największy przyrost produkcji, bo 19 
procent, ziaś najmniejszy przyrost ludności, 
bo tylko 2,9 procent.

Za rok 1930 istnieją narazie tylko dane pro 
wizoryczne. Wykazują one zaś już silny spa­
dek produkcji światowej ze 111 w 1929 r. na 
107 (w  1925 r.: 100). Jeszcze silniejszy zaś jest 
spadek produkcji europejskiej (z wyłącze­
niem Rosji Sowieckiej), bo ze 119 do 109. W  
1931 r. ograniczenie produkcji spowoduje za­
pewne jeszcze większy spadek. Pod względem 
wartości zaś ubytek handlu światowego był 
jeszcze silniejszy od ubytku produkcji świa­
towej, gdyż wyniósł prawdopodobnie okołc 
20 procent. Europa jednak pod względem ubyt 
ku wartości produkcji ucierpiała mniej, niż 
inne kontynenty, co tłumaczy się silnym 
spadkiem cen surowców i środków spożyw­
czych w krajach zamorskich.

Rozmaitości ze świata
Prof. Bergson o tajemnicy 

śmierci
W iara w  życie pozagrobowie nie jest sprze­

czna z nauką
Onegdaj wygłosił w  Paryżu prof. Bergson 

największy chyba obecnie filozof, odczyt o 
spirytyzmie. Prof. Bergson zajął się w swym  
odczycie głównie stosunkiem człowieka do 
Śmierci. Aż do owej chwili, w  której człowiek 
nie opanował jeszcze lęku przed śmiercią, 
^wszystkie jego siły skierowane są na świat do 
czesny, koncentrują się koło życia. Gdy czło­
wiek opanował lęk przed śmiercią —  a to zwy 
kle następuje niejako bezpośrednio przed 
Śmiercią, —  cała uwaga skierowuje się ku prze 
sdości, która przesuwa się jak gdyby na taś­
mie filmowej. Tempo tego filmu jest oszała­
miające i spokojne twierdzić można, że czło— 
iwiek umierający przeżywa w  kilku sekundach 
Całe swe życie. Na pytanie, czy dusza człowie­
ka po śmierci jeszcze żyje, nie udzielił prof. 
Bergson żadnej odpowiedzi, zarSa walając się 
tylko stwirdzeniem, że wiara w  życie pozagro­
bowe me jest sprzeczna z nauką.

Horoskopy ludzi urodzonych 
w listopadzie

Ludzie urodzeni między 24 października a 22 
listopada znajdują się pod znakiem Skorpiona, 
liah charakter porównać można z  błyskiem dją 
mentów. które wprawdzie błyszczą, ale nie są 
przeźroczyste. Że taki diament jest czasami fał 
szywy, wszyscy wiedzą, ale ten rys ważny też 
jest w  charakterystyce łudzi „listopadowych". 
Natura ich jest bardzo skomplikowana. Współ 
ną ich cechą jest zdolność przystosowania się 
i zźyicda się z każdą sytuacją. Ta właściwość 
}est bardzo pożyteczną dla ludzi ..listopado­
w ych ", którym gwiazdy nie przeznaczają pro­
stej linji życia, albowiem ludzie „listopadowi" są 
niespokojni, zmieniają wciąż swe zawody i 
miejsce pobytu i nie znajdują zadowolenia w  
Życiu rodzinnem. Ta właśnie zdolność przysto 
sowania się idzie bardzo często w  parze ze 
Kaletami towarzyskiemu Mężczyzna „listopado 
w y " jest po większej części doskonałym mów­
cą. interesującym causereum i staje się bardzo 
często ośrodkiem towarzystwa. Jest to jednak 
tylko maska, która pokrywa wewnętrzny ich 
niepokój duchowy. Także kobiety „listopado­
w e" posiadają te same cechy, które, jeśli im 
towarzyszy w  dodatku jeszcze piękność, po­
zwalają Im łatwo zdobywać serca mężcizyzn. 
ale nie dają im szczęścia. Prędko się zapala'- 
ale nie są stałe w  swych uczuciach, czem sobie

wytłómaczyć można fakt, że małżeństwa ludzi 
„listopadowych" są ipo większej części nieszczę 
śliwę.

Doświadczenie atoli uczy, że charakter lu­
dzi „listopadowych" ulega w latach dojrza­
łych. radykalnemu przeobrażeniu. Tendencja 
do zdobycia stanowiska występuje wówczas z 
niezwykłą siłą, przyezem ludzie „litopadowi" 

pomagają obie wszelkiemi środkami. Zdol­
ność prystosowania się daje im duża znajo­
mość charakteru swego otoczenia, a silna wo­
la nie gardzi żadnym środkiem. Ich przedsię­
biorczość jest wprost imponująca i nie załamu 
je się nawet, gdy szczęście im nie dopisuje. 
Dlatego zdarza się, że ludzie ci mają mimu 
wszystko powodzenie w swej pracy, aczkol­
wiek kosztuje ich to bardzo dużo energji. Spe 
cyficzme uzdolnienia mają ludzie „listopadowi' 
do zawodów intelektualnych. Są doskonałymi 
prawnikami i dobrymi technikami. Bardzo 
wiele matematyków urodziło się w  listopa­
dzie. —

Naiwiększe miasto w Japonii
Spis ludności z r. 1925 zawiera następujące 

dane, odnoszące się do liczby mieszkańców 
w miastach japońskich: pierwsze miejsce zaj­
muje miasto przemysłowe Osaka, liczące 
2.114.804 miezkańców, drugie z kolei —• stoli­
ca państwa, Tokio z 1.995,567 mieszkańcami, 
trziecie —  Nagoya (768,558), czwarte —  Kioto 
(679,963), piąte —  Kobe (644.212). szóste —  
Jokohama (405,888), s>ódme —  Hiroshima —  
(195,731), ósme —  Nagasaki (189.071), dzie­
wiąte —  Hakodiate (163.972).

Pozatem Japonja liczy jeszcze 12 miast z 
ludnością od 100 do 150 tysięcy oraz 34 mia­
sta, liczące od 50 do 100 tysięcy mieszkań­
ców-

Prywatne Państwo na wyspie
Znany finansista londyński, mr. Martin 

Hartman. niedawno nabył wyspę Lundy, po­
łożoną w  kanale bristolskim. Za cenę 17,000 
funtów sterlingów stał się nieograniczonym 
władcą małego państewka; wyspa ta istotnie 
jest niewielka, gdyż długość jej mierzy nie­
spełna 3 km, a mieszkańców ma wszystkiego 
pięćdziesięciu.

Nabywca jest bardzo zadowolony ze swego 
miniaturowego królestwa; zamieszkał w kom 
fortowo urządonej willi i stał się moniarchą 
nieograniczonym, gdyż ma prawo ściągania 
podatków. Jego „program" rządowy jest po*- 
lcojowy i polega na projekcie zbudowania no­
woczesnego hotelu i restauracji, które stałyby 
się źródłem sporych dochodów.

„CARMEN" NA  SCENIE CHIŃSKIEJ.
W  Tientsinie wystawiono operę Bizeta 

„Carmen" w  chińskiej wersji. Oryginalne by 
ło to przedstawienie. Bizet nie poznałby swe­
go dzieła w trawestacji aktorów i reżyserów 
chińskich. Ponieważ walki byków nie znają 
w Chinach, w tekście poczyniono ogromne 
zmiany. Carmen została —  praczką, Don Jose 
—  handlarzem ulicznym Zamiast toreadora 
Escamilło podstawiono połykaeza szpad, któ­
ry pod koniec przedstawienia zabija swego 
rywala, a wreszcie sam ginie, połknąwszy —  
trzy szpady. Ale Chińczykom przypadła do 
gustu ,,Carmen" w tem opracowaniu.

HIERARCHJA M ISTRZÓW  BOKSU.
Organ amerykańskich noKserów, tygodnik 

„The Ridg", podaje nową listę bokserów świa 
towej sławy według ich rangi. Na pierwszem 
miejscu wymienia „The Ring" M. Schmelln- 
ga (Niemcy), na drugiem —  J. Sharke‘y (U . 
S. A.), na trzeciero —  M. W alkera (U. S. A.), 
na czwartem —  T, Loughran (U. S. A.), na 
piatem —  E Shaaf (U . S. A.), na szóstem —  
V. Campoli (Argentyna), na siódmem —  P- 
Carnera (W łochy).

 ogo-----

N O W A  RASA LUD ZK A  POW STAJE, jak 
twierdzą antropologowie, na pograniczu rosyj- 
sko-chińskiem na Dalekim Wschodzie i w  Sy 
berji południowej. Powstanie tej nowej rasy 
należy przypisać bardzo licznym, masowym  
małżeństwom między przedstawicielami Ro­
sjan i Chińczyków, które sięgają corocznie 
kilkudziesięciu tysięcy. Dzieci, zrodzone z tych 
małżeństw, mają podobno odznaczać się du- 
żemi zaletami fizycznemi i intelektualnymi.

N A JW IĘ K SZE  GRUBASY W  EUROPIE  
znajdują >:ę w Berlinie, a są nimi trzej bra­
cia Hoehne, którzy swą wagą łączną 1400 fun 
lów oraz wagą indywidualną pobili wszystkie 
rekordy świata. Najtęższy z tFzech braci, 22- 
letni Emil, waży „tylko" 585 funtów, a jego 
17 letni braciszek Ernest —  360 funtów,

NAJDROŻSZE I NAJTAŃSZE AUTO  znaj 
duj? się na wystawie automobilowej w Ber­
linie. Najdroższym z wystawionych wozów 
jest auto marki Mercedes (200 PS), którego 
cena wynosi 46,000 mk (108,000 zł.), najtań- 
szjun natomiast woziem jest auto marki Adler 
(60 PS), którego cena sprzedażna wynosi tyl­
ko 300 mk (750 zł.)

SKĄD POCHODZI W Y R A Z  * GAZETA". 
Wyraz ten narodził się we Włoszech w po­
czątkach X II w. Oznaczał on pewną kwotę t. 
zw. „gazettę", za którą można było wypoży­
czyć do przeczytania na miejscu egzemplarz 
ręcznie pisany kroniki najciekawszych wyda­
rzeń. Najbardziej rozpowszechniony był ten 
zwyczaj w Wenecji, gdzie specjaini pisarze 
wydawali t. zw. „notizie scritte". Przetrwały 
te „gazetty" pisane aż do XVI wieku.

9

OD REDAKCJI Z powodu braku miejsca 
musiała dziś niestety odpaść większość komu­
nikatów, przesłanych nam d-o zamieszczenia 
przez instytucje i stowarzyszenia-

Wyit arzony damski kapelusz
za niską cenę dobierze sobie Pani 
w ogólnie znanym magazynie mód

Adeli KollS itder
Kraków, ul. Grodzka A K
O b s ł u g a  s o l i d n a  i s t a r a n n a

ZA W IA D O M IE N IE !  ■
Nowootwarty komfortowo i higienicznie nrządzony

Z a k ł a d  f r y z j e r s k i  craz S a lo n  c z e s a n ia  P ad

„EUROPEJSKI ' *
"^Paw iaon" '1' Kraków, pl. S z c z e p a ń s k i  3 1. p .
prowadzony przez pierwszorzędne siJy, wyposażom 
w nowoczesne urządzenia techn czne, zadowoli każ­
dego najwybredniejszego klijenia. Ceny nader niskie 
odpowiadające obecnym stosunkom gospodarczym. 
D L A  P A Ń  O S O B N E  G A B I N E T Y .
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O s t r a  w y m i n ą  z d a ń  p o m ię d z y
ambasad! ren Hlipowiszem a sen. Bu k i

(T etegraru własny „Nowego Dziennika '>)

Nowy Jork. „f. 10. (R ) Wedle dzienników a 
merykanskicL, w niedzielę na przyjęciu poże 
jgnalnem premjera Lavala w  ambasadzie fran 
cuskiej w Waszyngtonie doszło do ostrego star 
d a  między posłem polskim Filipowiczem a se 
natorem Boranem na tle enuncjacji Rbraha w  
sprawie rewizji granicy polsko-niemieckiej. W  
toku rozmowy poseł Filipowicz odmówił sena 
jłorowi Borahowi kompetencji w zajmowaniu 
się kwest ją granic środkowej Europy, zarzu

cając mu brak znajomości rzeczy. Poseł Fili 
powieź stwierdził że polskie Pomorze posiada 
w  80 procentach ludność polską. Senator Bo- 
rah zauważył, że jeżeli Polska będzie nadal 
kontynuowała polHykę anlygfcrmańską, to po 
pewnym czasie ludność Pomorza będzie się 
składała w  100 procentach z Polaków. W iaao  
mość o tem zajściu przedostała się dc prasy, 
wywołując wielkie wrażene.

Paryż z a m e n c W n y  w izytą berlińską
Crandiego

Widmo przymierza fs i:y 'to y  sko-hitk rc wskiego
Paryż. 27. 10- PAT. Wizyta min. Grandieg© 

w  Berlinie wywołuje w  prasie szereg komen­
tarzy, Ichnących pewnem zaniepokojeniem, 
zwłaszcza wobec stanowiska, zajętego przez 
Mussoliniego w  sprawie rewizji traktatów. Mius 
sołini podziela poglądy amerykańskiego senato 
ra Bcraha — pisze Emil Bure w  „L‘Ordic“. Je­
go minister spraw zagranicznych pojechał do 
Berlina, aoy zakomunikować opinję tę Brimin- 
gowi, któiy nie ukrywa z tego powodu 
swej radości. Dziennik „La Republique“, organ 
stronnictwa śradykalno-socŁlis tycznego podzie­
la obawy obozu prawicowego. Należy przede- 
wszystkiem zaznaczyć —  pisze ten dziennik —  
że obecność min. Grandicgo w  Berlinie nie po­

siada takiego znaczenia, jakie mogła mieć kilka 
dni temu wizyta Lavala i Brianda. Italia nie 
jest w  stanie okazać najmniejszej pomocy Niem 
eom w dziedzinie gospodarczej i finansowej, na 
tomiasi może być pomocna na terenie dyipłoma 
tycznym i ewentualnie wojskowym. Francja jest 
krajem na wskroś pokojowym, tern niemniej do 
brzeby zrobiła, gdyby się miała na baczno­
ści. Jeśli Hitler kiedyjrolwiek dc<jdzie do w ła­
dzy w  Niemczech, będziemy po tygodniu świad 
kami połączenia się dwu nacjonalizmów oraz 
zawarcia ścisłego sojuszu między sztabem 
generalnym hitlerowców i sztabem stronnictwa 
faszystowskiego. Wówczas pokój będzie nara- 

1 żony na poważne niebezpieczeństwo.

Dokc ńczenie spraw ozdania 
z  procesu brzeskiego

(Dokończenie ze strony 2 giej)

stiajkowej, że strajk urządzili sami kolejarze. 
"Podczas przesilenia, poprzedzającego przćwrót 
majowy, prezesowi klubu parlamentarnego PPS  
Markowi, marsz. Piłsudski oświadczył, że w ła- 
Idzy nie przyjmie.

W  dalszym ciągu mówca przedstawia ooszer 
:nie zanne wypadki na terenie Sejmu, konflikty 
'z  rządem, poczem przechodzi do kongresu kra- 
! kowskiego-

Uważaliśmy za konieczne skierować anel do 
opmji i uczyniliśmy to na kongresie Gentrolc- 
wu- Mówca żałuje że oskarżyciele publiczni 
nie byli osobiście na tym Kongresie. Byliby zbili 
dowani porządkiem i ładem jaki tam panował-

Ja na zgiomadzemu 14 września nie byłem 
gdyż byłern t Brześciu, gdzie mi zapropono­
wano bym się zTzekł wyboru obrońcy, gdyż 
[jak mi oświadczył Kostek-Biernacki, nie mo 
|gę wogółe liczyć na sąd i praworządność, gdyż 
jestem za wielkim przestępcą. W  dalszym cią 
gu mówca przedstawia scenę aresztowania gc 
kiedy to do ostatniej chwili nie wiedział, czy 
nie nrzyćhodzi jakiś „Femegericht".

Na tych ławach —  kończy mówca —  siedzi 
Polska Partja Socjalistyczna. Dzieje zakołata 
ły do izby sądowej. Wyrok Wasz, Panowie Sę 
dz.owit, będzie miał znaczenie społeczne i po­
lityczne, a jednocześnie przejdzie do hlstórji.

Ż kolei przewodniczący udziela głosu

postowi DHbois,
klóry omawia pi ogram i dążenia Centrolewu 
oraz przygotowania do krakowskiego kongre­
su. Mówca był z posłem Mastldem u starosty 
w  Krakowie, z którym uzgadniał jak należy 
utrzymywać porządek. W  sprawie milicji PPS  
stwierdza mówca, że celem jej była obrona 
przed napadam, na lokale socjalistyczne. Parę 
dni przed aresztowaniem ukazał się wywiad 
marsz. Piłsudskiego, gdzie było powiedziane, 
że prokurator zebrał całą masę oszustw, fał­
szerstw, weksli i innych paskudztw. Pytam

czy my za te czyny dziś odpowiadamy? Nic 
przeciw nam nie wynaleziono, wobec czego do 
naszego aresztowania dorobiono spisek. To co 
było w  Brześciu było przygotowane z góry. A  
jak toczyło sęi śledztwo? Przyjechał Sędzia De 
mant# aby doręczyć nam nakazy aresztowania 
ale żadnego badania nie przeprowadzono, al­
bowiem Kostek nie pozwolił

Przewodniczący: Ta sprawa nie należy do 
przedmiotu dzisiejszego procesu.

Oskarż.: Muszę o tem mówić, bo tam śledz­
twa nie było. Śieaztwo prowadził nie Demant 
lecz Kostek.. Zresztą Demant nie był lepiej tra 
ktowany odemnie. Gdy zadałem Demantowi 
pytanie, dlaczego porwano mrie w nocy, 
chciał mi dać odpowiedź, ale Kostek odepchnął 
go ręką.

Przewodniczący ponownie przerywa mów­
cy. W  pewnej chwili z ławy oskarżonych pod 
nosi się poseł Kiernik i rzuca jakiś okrzyk. KtÓ 
ry wywołuje uśmiech jednego z prokuratorów- 
Widząc to poseł Dubois woła: Pan prokurator 
nie ipowinicn się śmiać, gdy się mówi o Brze­
ściu, ani wtedy, gdy mówi Herman Lieberman. 
Kończąc, poseł Duoois oświ; uczą. że jest to pro 
ces brzeski Może zapadnie wyrok skazujący, 
ale wobec historji i społeczeństwa oskarżony 
staje z otwartem czołem.

Ostatni zeznale

n o m  MasłeK,
który określa swą rolę w kongresie Centrole­
wu- Nie był przywódcą, jak twierdzi akt oskar 
żenią — uważał by to sobie za zaszczyt, —  
lecz seregoweem partji. Na kongresie nie był, 
gdyż jako gospodarz odpowiedzialny przed 
władzami musiał gdzieindziej być zajęu W  
dalszym ciągu mówca porusza sprawę swego 
aresztowania i pobytu w Brześciu Przewodni 
cząoy przerywa a gdy po ponownem upomnie 
niu mówca dalej omawia te sprawy przewodm

Wczorajsze wywary «  fk.giji
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Londyn. 27. 10. (R) W  Anglji odbywaj; się 
dziś wybory do parlamentu. Ldział głosują­
cych jest bardzo duży. Do godzin popołudnio­
wych przebieg wyborów spokojny.

Mimo gęstej mgły tłumy ludności grom adzą 
się na ulicach w oczekiwań i ił p ierw szych  w y 
ników wyborów. Pierwsze WYniki jednał; zna 
ną będą dopiero w ciągu nocy.

Demonstracje romunistyczne 
na WhitŁCb»>i!l

Londyn. 27. 10. PAT. Wczoraj wieczorem 
grupa złożona z około 400 komunistów w yw o­
łała w  Whitechapęl zaburzenia, śpiewając ,.Czeu 
wony sztandar" oraz ząicizepiając publiczność- 
iPolicja przy użyciu ipałek gumowych rozpró­
szyła demonstrantów-

— 0§0-'

"1 iędzyHarcow i akcja dla 
drEpHlowania cyrkulacji złota

(telegram  wrasuy „Nowego Dziennika")

Londyn. 27. 10. (L ) W  artykule wstępnym 
omawiającym wizytę premjera Lavala w  W a ­
szyngtonie „Daily Tclegraph" m- in. pisze, że z 
przebiegu rozmów można wyciągnąć wniosek, 
iż oba rząd?; zamierzają podjąć międzynarodo­
wą akcję w  celu uregulowania ruchu złota. 
Jest to zagadnienie równie ważne, jak to, że 
aczkolwiek z zastrzeżeniem poruszono również: 
kwestję ewentualnej rewizji długów wojen­
nych i reparacyj, pr^cd upływem moratorium. 
Hoovera- Główny cel wizyty Lavala został 0- 
siągnięty: usunięta została możliwość inter­
wencji Hooyera bez poprzedniego porozumienia: 
z Francją. Co się zaś tyczy kwestji rozbrojenia 
—  zauważa dziennik —  to wyniK rozmów ezF 
ni wrażenie, iż dla dobra cywilizacji (? ) nate>
żałoby konferencje rozbrojeniową odroc/yL 

•  *  •

Paryż 27. 10. (B ) Parowiec niemiecki „DreS 
den“ przywiózł wczoraj z Nowego Jorku dfcł 
Cherbourga 232 beczułki złeta wartości okotoj 
400 miljonóy- fnanków Złoto J rzeznaczone 
jest dla różnych banków iramcuskich. W ięk­
sze transporty złota wiozą z Ameryki dc Frani 
cji parowce „New Cork" i „Miłwauke* .

Zim a w Bawarii
CTeiegram własny JN owego Dziennika"*'}

Monachjum 27. 10. (R) Trwająca od 30 go­
dzin śnieżyca w Bawarji ustała w ciągu nocy 
i nastał silny przymrozek. Cała Bawai ja po­
łudniowa przybrała krajobraz zimowy. W  
Kempten i okolicy warstwa śniegu wynosi 30 
cni. Na wyżynach opad śnieżny wynosi 50 do 
70 cm. Komunikacja kołowa jest w dalszym 
ciągu utrudniona.

Uspokojenie na Cynrze
Londyn. 2*'.. :i0. PAT. Ministerstwo kolonij 

donosi o ogólncm uspokojeniu na Cyprze Jedy 
nie w  mieście Kirenya . doszło do zaburzeń. 
Tłum zerwał z jednego gmachów sztandar an­
gielski i wywiesił na jego miejsce chorągiew 
grecką. Do Kirenyi wysłano posiłki, dzięki 
czemu władze opanowały sytuacje- Pozatcm 
w  kilku okręgach wiejskich miały miejsce, droh 

i nc rozruchy-

czacy odbiera mu gios.
Przeciwko temu protestuje zarówno oskarżo 

ny, jak i jego obrońca, lecz dalsza dyskusję prze 
rywa przewodniczący słowami; Proszę te-1 
kwestji nie mów;ć więcej. W vsiarC7.y 

Przewodniczący zamierza przesłuchać jesz- 
czt dra Pragiera.. Oskarżony posi o przesłu­
chanie z powodu przemęczenia dopiero we śro 
d.ę. Pytany oświadcza, że do wim sir nfe P1',  
czuwa. Podobne oświadczenia składają Ci 
kosz, Witos, Kiernik, Putek : Sawicki. '

Na te.n rozprawę odroczor.o do jutra
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BACZNOŚĆ!!! Agcnc. 
(agentki) fotografii por­
tretowi w cafe; Polsce 
poszukiwani. — Płacimy 
najwyższe prowizje, sta­
lą (zapewnioną) pensję 
i zwrot kosztów podró­
ży. P szcie ..Krakus" — 
Tarnów, Skrzynka 158.

1131 x

POSAD POSZUKUJĄ

KONCYPIENT z rokiem 
sądowym i dwuletnią pra 
kiyką adwokacką poszu­
kuje posady. Zgłoszenia: 
Dr. Majer, Strzylki via 
Sambor. 696x

KRAW COW A samodziel 
na poszukuje roboty w 
prywatnych domach. — 
Zgłosizeoia z grzeczności 
Huffman, ul. Józefa 5.

703g

ZASTĘPSTWA.
Bardzo energiczny zastę 
pća, wszechstronnie obe 
znany z rynkiem łódz­
kim, chętnie przyjmie je­
szcze zastępstwa. Ofer­
ty su.b „Zastępstwo" do 
Adim. „N. Dziennika".

POSZUKUJĘ posady te 
Warzyszki do starszej pa 
ni, ewentualnie guwer- 
nerki do 1—2 dzieci w  
wieku do łat 8. Zgłosze­
nia pod „Październik" 
do Adm. „N- Dziennika" 

487bp

DŁUGOLETNI ekspe­
dient z działu obuwia po 
szukitje posady. Zgłosze­
nia pod „Pierwszorzęd­
ne referencje" do Adm 
wN. Dziennika"

PO PRACY odpoczynek j 
znajdziesz, czytając naj­
świeższe nowości z bo­
gato zaopatrzonej Biblio 
teki A. Gumplowicza, — 
Kraków. BRACKA 9, —  
FRONT. 1174

NOW OŚĆ! NIE W Y  
RZUCAĆ szmatek 
starej garderoby, * 
których wyrabiam 
ładne, trwałe chod­
niki, dywany Rów­
nocześnie przyjmuję 
sitare perskie chod­
niki — Dywany do 
przerabiania. Ku'I>L - 
ję odpadki krawie­
cki©, bleliźniane 
z  kołder.

1204x LANGSAM

KRAW CZYNI przyjmuje 
wszelkie roboty, wcho­
dzące w  zakres dam­
skiego krawiectwa. Wy­
konanie pierwszorzędne 
ceny bardzo umćarkowa 
ne: ul. Jasna 10 m. 22.

473bp
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UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną książeczkę wojsko­
wą na nazwisko Chaim 
Planzer, wydaną przez 
PKU Kraków. 1724

NAPRAW A dywanów 
kilimów: „Dywan", Tkal 
nia Dywanów, Kilimów, 
Kraków— Podgórze, ul. 
Kingi 9. Telefon 116-09.

120m

t t i  żyw 

II ROZKOSZ

ogulić się nożykiem „F A M A“

Dla PanieneH szkolnych
Roczny Rurs gotowania i gtspoflamwa S o w ie g o
raz w tygodniu —  w  niedzielę przedpołudniem 
otwiera szkoła zawodowa dla dziewcząt żyd. 
„Ognisko Pracy" w  Krakowie, pirzy ul. Miko­
łajskiej 9. II. piętro. Opłata mieś. zł. 5- —  Zgło­
szenia w  kancelarii szkoły od godz. 11— 1, co­
dziennie, z  wyjątkiem sobót. —  Telef. 158-21. —  
Zgłoszenia po 1-szyin listopada nie będą uwzgle 
dniane.

Biuro Euchalleryino-RewizyinB
S. PlonderEr, Krakóu/, Kalwaryjska 21

Organizuje biura, księgowość, administrację; sporządza 
bilanse; przeprowadza rewizje oraz rozliczenia najbar­
dziej skomplikowanych rachunków spólników. Orienfa- 
c.japrawnohandlowa. Referencje najpoważniejszych firm.

T R O C H Ę  H U M O R U

SMUTNE PODEJRZENIE...

TRAN ŚWIEŻY najlep­
szy, z Norwegii nadszedł 
Ceny konkurencyjne. — 

— DROGUERJA — 
SZAPSENSOHNA, uJica 
ESTERY 16. 1670x

WÓZKI DZIECIĘCE
najtaniej od zl. 55 poleca 
Fabryczny Skład, Kra­
ków, ul. ZWIERZYNIE- 
CKA 6._____________1699x

KILIMY artystyczne — 
Dywany orientalne: Grii 
nerowa Kraków. Tarło-
wska 6 boczna Zwierzy 
nieckiej. 1296*

LUSTRA, — oprawę 
obrazów, odnawianie 
starych luster, pole­
ca najtaniej: Korn- 
hau-sef, ul. Starowi­
ślna 21, 692x

SŁONECZNY pokój, z 
plerwszem śniadaniem 
łub bez, z użyciem tele­
fonu, dal lepszego parna 
od 1 listopada do wyna­
jęcia: Kraków, Zwierzy­
niecka 21, m. 5, od godz 
8*30—11. 705g

SAMOTNA, 50-łetnia ko 
błota sztuka pokoju ume­
blowanego, ■ z utrzyma­
niem lub bez, przy rodzi 
nie żyd. Zglosz. z zapo 
daniem żądań pod „Czy 
sto, skromnie" Biuro u- 
głoszeń Stattera, Rynek 
L. 8 .  1722

SKLEP Dzielnica VIII. 
czynsz miesięczny, do 
wynajęcia. Wiadomość: 
Dietloiw&ka 81, drzwi 6.

1726x

MIESZKANIE pokój i ks 
clinia, czyn&z miesięcz­
ny, do wynajęcia: Pod-; 
górze; u:L Hetmańska 5. ■ 

704g

POKÓJ elegancki, nowo 
u/metołowiany, dla Infeli-' 
gcntnyoh panów do w y­
najęcia: u i Waiwrzyń-,
ca 1, m. 10. 705gj

3 POKOJE kuchnia kom 
fort, słoneczne; od zarazi 
do wynajęcia. Gzyms*; 
miesięczny. Wiadomość:' 
Dietlowska 81 drzwi 16,| 

1725x,

NAUKA
I W YCH OW ANIE

STUDENTA na popołu­
dnia, do 84etnieg:o chło­
pca przyjmę. — Wiado­
mość: Biuro ogłoszeń
Staktera, Rynek 8. 1723

CHCESZ otrzymać p i-  
sadę? Musisz ukończyć 
kursy korespondencyjne 
im. Setkuiuwteza, W ar­
szawa, ŹóTawia 42. W y ­
uczają Mstownie: buchal­
ter}!, rachunkowości, ko 
respondencjj, stenografii, 
handlu, prawa, kaligra­
fii, daktylugTafji, towa­

roznawstwa, języków, pl 
sownl —  gramatyki pol­
skiej, ekonomii Żądajcie 
prospektów I 1087ą

LEKCYJ gry fortepiano­
wej udzleia b. uczenica 
Eisenbergera, Prof. G, 
Rieserówna, Kraków, al 
Kołłątaja 9. 1075x

MIESZKANIE wspólne, 
frontowe, słoneczne, ła­
dnie umeblowane,— dla 
biurowej panny z lep­
szego domu do w ynaę- 
da. Zgłoszenia: ul. Mio­
dowa 20, II. piętro, m, 9.

Tow. liw ricG ie ft na tycie „FEK IK S" u/e UJietfniu
Rozwój Towarzystwa od r. 1913:

Rok Stan ubezpieczeń Wpływ premij Środki gwarancyjne

1913 K. 224,887.549*— K. 9,733.268*07 K. 60,502.808*81

1926
1927 
1S2S

. 1929

Z. 404,797.587*—  
Z. 1.333,629.617*—  
Z. 1.749,299.673*—  
Z. 2.234.869.644*—  
Z. 2.738,445.900*—

Z. 17,519.882*52 
Z. 61,852.157*35 
Z. 79,614.509*20 
Z. 106,846.283-09 
Z. 136,384.104*17

Z. 108,905.055*85 
Z. 186,635.520*55 
Z. 240,460.609*39 
Z. 302,639.089*96 
Z. 372,015.221*79

V. reku 1SSC przybyło nowych ubezpieczeń na Z, 793,880.GCG'—  (wzrost w porównaniu od r. 1929 o Z. 44,5G0.CGG*— )
Stan pozostających w  mocy ubezpieczeń z końcem 1930 r. Z. 3.293,G00.C00*—

Fil je w Polsce:
K r s l i Ó W y  Gertrudy 8. Teł. 102-73 133-18 L w ó w .  Kościuszki 8 C i e s z y n ,  Niemiecka 1 B le ls l& O , Kolejowa 2

Bflfizlsl K. It. Ł . na Zach. PlalopolsHg i Sigsh w Krakowie, ulica św. lana L . 3

PRENUMERATA: w Krakowi u. prow, miesięczn Zł, 6‘00. kwartał, Zł. 16'0l
w Krakowie z odnoszeń, do domu „ 6*20 — »  18*60

Na prowincji z przesyłka pocztowa m „ 6*60 Ki .  19*86

Zagranica i  przesyłką pocztowa * * 10*6C Ki „  30*0(

..NOWY DZIENNIK*' wychodzi codrlennfe takie w ' poir'edr’ark! I dn! pośw a

OGŁOSZENIA: Podstawą obliczeń ,'est 1 milimetr w jednym lamie. — Strona w 
tekście i nedesłanem ma 3 lamy po 74 miUm. .— Strona za tekstem 6 la- 
mów po 37 miliiTn. —  Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy u  10 słów.

CENY w złotych: i  strona 1*25. —  Tekst J‘,—. Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
0*25. —  Drobne c-d słowa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10 — Gratula­

cje 12*50. — Z ł zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%

Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik"; Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhammer.
Redaktor odpowiedzialny: Z y g fry d  Moses. — Ńows Drukarnia Dziennikowa. Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksy mil jan a  Feidtnai-a


